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I tak, sprawa grecka tak się gładko u- 
kłada, jak gdyby niebyło żadnej sprzeczno- 
ści interesów między mocarstwami co do 
tego, czyj wpływ będzie przeważał w Ate- 
nach. Wyspy jońskie, ważna stacya na mo- 
rzu śródziemnem , dostały się z pod panowa- 
nia Apglii pod panowanie helleńskie, jak 
gdyby zasada narodowości przeszła już w 
prawo publiczne i wykonywano w jej imie 
przemiany terrytoryalne drogą prostej de- 
klaracyi. Serbia cof.ęłą plany swe przy- 
gotowane do przyszłej wojny wschodniej, 
którą powstąnie polskie w zarodzie rozbiło. 
We Włoszech żadna inna kwestya na po- 
zór nie porusza umyełów prócz finansowej i 
prócz uciszenia Neapolu niepokojonego wciąż 
jeszcze bandami rozbójniczemi; rząd wło- 
ski rozpuszcza nawet część wojsk swoich, 
bo w obec związków przyjacielskich Fran- 
cyii Anglii z Austryą, nakazanych kwestyą 
polską, niemogą liczyć Włochy na moral- 
ną nawet pomoc państw zachodnich, 

Sama jedna kwestya duńska stanowi wyją- 
tek; lecz itu winna będzie może Europa pokój 
kwestyi polskiej. Obawa, aby najdrobniej. 
sza iskierka nie roznieciła ogólnego pożaru 
wśród nagromadzonych kwestyą polską ma- 
teryałów palnych, jest jedną z przeszkód 
do stanowczego kwestyi duńskiej roztrzy- 
gnięcia. Wprawdzie Dania sposobi się do 
wojny, lecz wojna ta staje się z każdym 
dniem wątpliwszą. 

Sprawa niemiecka dzisiaj dziennikarzy je- 
szcze tylko i dyplomatów zatrudnis. Pozo- 
stanie ona tak długo nierozwiązaną, dopók: 
kwestya polska nie sprowadzi Austryi i Prue 
do starcia się na innem polu, dopóki nie- 
podzieli Europy na dwa obozy przeciw sobie 
stojące. Podniesienie nawet kwestyi reformy 
Niemiec zawdzięcza Austrya sprawie pol- 
skiej, bo sprawa ta zapewniła Austryi w 
Europie stanowisko liberalne wewnątrz, a 
zewnątrz potężne, kazała jej zerwać ztrady- 
cyami śgo przymierza i zwróciła ją ku po 
lityce niemieckiej, co była niegdyś podsta- 
wą siły cesarstwa, niemieckiego. 

Stanowisko Europy w obec dwóch wiel- 
kich spraw amerykańskich: wojny w Sta- 
nach Zjednoczonych i Meksyku, w niczem 
niedoznało temi czasy zmiany. Atoli jeśliby 
sprawa polska powołała Europę do walki, 
wtedy obie te kwestye amerykańskie wplą- 
tane łatwo być mogą w ogólny zamęt wy- 
padków. 

Tak więc ze sprawą polską wiążą się 
wszystkie wielkie całego Świata kwestye, 
a są dyplomaci i publicyści, co mniemają, 
że tę olbrzymią bo powszechną kwestyę 
można kilkoma notami dyplomatycznemi 
zbyć, kilku artykułami dziennikarskiemi za- 
gadać, Chdrivari nazywa ich usypiaczami, 
„na szczęście jednak, są jego słowa, opinia 
publiczna zna owych usypiaczy i uśpić się 
nie dozwoli.* 


przestała być europejską? Przeciwnie, właśnie dla 
tego, że jest taką, nie chce sam występować, bo 
zdaniem jego, jest w tem europejski a nie tylko 
francuzki interes. Czy sprawę polską rząd fran- 
cuzki uważa za taką, iż nie wymaga koniecznie 
rozwiązania, czy jest zdania, że status quo dzi- 
siejszy utrzymać się może, że Rosyanie są jeszcze 
w Polsce możliwi itd.? Przeciwnie, wszak z ocho- 
tą podejmuje twierdzenie hr, Russela, że Rosyanie 
prawa do Polski utracili, ale się na tem ograni- 
czyć nie chee, i napiera Austryę o wspólne dzia- 
łanie, chociaż jeszcze oficyalnie nigdzie wyrazu 
wojny od rządu francuzkiego wyrzeczonego nie 
słyszeliśmy. Jeżeli mnie jednak ioformacye moje 
nie mylą, propozycye których ma być trzy, są 
wszystkie takie, że się bez wojny przeprowadzić 
nie dadzą. i 

Wszakże na propozycye te Austrya nie przy- 
staje dotąd. Czy dla tego, że wojna byłaby ich 
następstwem? Nie bynajmniej, ale że Austrya nie 
może się przyłączyć do działania, któreby nie 
miało wielkiego i odpowiedniego jej polityce za- 
kresu, jak nie może przystać na oświadczenie ta- 
kie jak chce lord Russell, lub też na ultimatum 
takie, jak proponuje Francya, któreby Austryą 
wciągnęło w wojnę i ogromne następstwa, a dla 
Zachodu było daleko mniej ważnem. Mówiąc po 
prostu, Austrya nie chce zrywać z Rosyą, skoro 
nie ma być wojny i nie ma być Polski; co wię- 
ksza, Ausirya nie chce wdawać się w wojnę, je- 
żeli ma być tylko coś, jąkaś mała restauracya, 
jakieś zadosyć uczynienie opinii publicznej. Zgo- 
ła: albo Polska przywrócona siłą całej Europy, 
al o stałus quo dla każdego z państw podziało- 
wych. Otóż więc dla tego Austrya nie może się 
łatwo nachylać do propozycyj, łatwych dla innych 
a ciężkich dla niej; dla tego, że jest państwem 
rózbiorowem, że jest sąsiadem Rosyi i z wielu 
innych jeszcze przyczyn, Austrya sama jedna, o 
ile mi się zdaje, czyni wezwania do stanowczych 
oświadczeń, jak to uczyniła niedawno do Anglii. 

Osoba zaś wracająca z Londynu i na zdaniu 
której polegać można, zapewniała wczoraj, że 
jakkolwiek sprawa polską zyskuje w opinii pu- 
blicznej, i naród angielski jest jej coraz przy 
chylniejszy, to jednakowoż od hr. Russela niczego 
się spodziewać nie można, Powiada on, że wy- 
rzekł ostatnie słowo, gdy zaprzeczył Rosyanom 
praw do Polski jakie mieli z traktatów 1815. To 
nie wiele, to mniej nawet aniżeli nie dać ani żoł- 
nierza ani szylinga. Lecz dni ministerstwa hr. 
Russela mają być policzone, i powszechne jest w 
Anglii mniemanie, że nie dotrwa do otwarcia parla- 
mentu, to jest do marca. Jakże to dla nas długo! 
Ma być zastąpiony przez lorda Clarendona, a czy 
to będzie lepiej? Mnie się zdaje, że główną oso- 
bistością jest nie hr. Russell lecz lord Palmerston, 
a jeżeli się nie mylę, za dłagich jego rządów 
w Anglii nigdy się nie złego Rosyi nie stało. Po- 
mimowolnie myśl mi się nasuwa, że lord Pal. 
merston ma blisko ośmdziesiąt lat — że przeto 
może ustąpi z gabinetu... 

Mniemam więc, że to wszystko co napisałem, 
dowodzi, że Francya się nie cofuęła, Austrya nie 
poszla naprzód, Anglia nie oswoiła się z ideą 
wojny — słowem, że się sytuacya nie zmieniła —- 
a jednakowoż nie można stąd wnosić, aby spra- 
wa nie była zyskała. Zyskała na czasie ; że 
trwa — to już wiele; że nie upada, więc idzie na- 
przód — jeżeli nie w czynie — to w opinii euro- 
pejskiej, to w myśli, to w przekonaniu. I tak, 
rzeczą jest pewną, że bandel i przemysł pomniej- 
szy mieszczański w Wiedniu, wcale się wojny 
nie obawia ; że i inne sfery przypuszczając takową 
nie uważają w niej nieszczęścia dla państwa ani 
też straty dla indywidnów. Jest to wiele, i po- 
wtarzam, zimnym rozumem oceniać należy poło- 
żenie naszej sprawy, jakkolwiek to bolesnem być 
może. Ale tylko wtedy potrafimy nie przesądzać 
stanowiska, i jak nieszkodzić sobie złudzeniami, 
tak znów nie zamykać oczu na przychylne dla 
nas symptomata. 

Takim przychylnym właśnie symptomatem jest 
pośpiech, z jakim ministeryum wiedeńskie chce 
przeprowadzić swe finansowe projekta. Projekt 
pożyczki przedewszystkiem i zaraz, dopóki poko- 
jowe trwa usposobienie. Śmiało z tego wnosić 
można, że na czwartkowej radzie ministrów nie- 
zapadło nic dla nas złego, bo w takim razie pie- 
byłoby pośpiechu, aniby Się obawiano zmiany 
w pokojowem usposobieniu. | 

Kończąc zwracam czytelników waszych uwagę 
na dziennik frankfureki L’ Europe. Jest on nie 
tylko sprawie naszej przychylny, ale eo nierównie 
Jeszeze lepsze, bardzo dobrze w niej imformowa- 
ny. Ktokolwiek chce z pierwszy ręki wiedzieć o 
tem eo się w sferze dyplomatycznej w naszej 
kwestyi dzieje, tam po wiadomości udawać się 
winien. 


Od Administracyi „Czasu“. 
Ekspedycya miejscowa „Czasu“ znaj- 
duje się obecnie w księgarni p. Józefa 
Czecha w Hotelu Drezdeńskim, obok 
dawniejszej KEkspedycyi. 


Kraków, dnia 19 października 


Położenie polityczne Europy nie zostało 
w upłynionym tygodniu rozstrzygnięte, jak- 
kolwiek oczekiwano jakićj stanowczćj decy- 
ayi trzech mocarstw w kwestyi polskićj, & 
mianowicie decyzyi pod względem przejścia 
Z roli dyplomatycznój do roli czynnćj. Miał 
takową rozpocząć krok stanowczy, po za 
którym niepozostawało nic innego, tylko go- 
tować się do wojny. Tymczasem labo akcya 
dyplomatyczna ustała, a wygrana w nićj jest 
po stronie Rosyi, bo ona odrzuciła skromne ża- 
dania mocarstw, objawia się w tych ostatnich 
wahanie i niepewność, co dalćj robić. O- 
gólne położenie jest takie, że nie zakończy 
się sprawy polskićj żadnemi pomysłami i- 
dealuemi, nie zdolnemi przybrać na sie- 
bie formy praktycznćj i stałćj, lecz wcze- 
śnićj czy późnićj, dobrowolnie lub przymu- 
Bowo trzeba będzie dać téj sprawie prakty- 
czne rozwiązanie. Na dnie dotychczasowych 
układów między trzema mocarstwami leży 
Wprawdzie ten cel, lecz żadne z nich nie 
śmie nazwać go po imieniu, Żadne nie 
chce zdefiniować możebnćj, choćby przypu- 
szezalnćj formy, w jakićj Polska ma istnieć. 
Dla tego zajmują się one raczćj kwestyą 
polską, aniżeli kwestyą Polski, pytaniami 
odnoszącemi się do stanowiska swego w 
obec sprawy polskićj, a nie pytaniami, czem 
ma być i jaką ma być Polska. Dopóki a- 
toli nieorzekną, co się ma stać z Polską, 
wszelkie projekta rozwiązania kwestyi nie 
zejdą z pola teoretycznego. 

Teraz idzie trzem mocarstwom o to głó 
“nie, aby naznaczyć podstawy wspólnego 
działania we trzech, i postawić zasadę, że 
nie masz i być nie może działania odosobnio- 
nego. Ale jakie to ma być owo działanie i 
jaki jego cel ostateczny, o tem nie było 
mowy, a przynajmnićj nie powiedziano tego 
Jasno. Sama jedna tylko Rosya wie czego 
chce i do czego trzy mocarstwa będą mu- 
siały przyjść nakoniec; dla tego więc całe jéj 
usiłowanie amierza do tego, aby wyniszczyć 
Polskę, bo jeżeli ją wypadnie oddać, to 
wycieńczoną, a jeśli trzy mocarstwa nie 
Przyjdą wcale do zgody, to będzie miała 

o czynienia z samem tylko powstaniem. 

osya straszy dyplomacyę zagraniczną ol- 
rzymiemi siłami swemi. Usłużne jéj dzien- 
niki rozpowiadają niestworzone cuda © jéj 
zbrojeniu się w ludziach i materyałach, bo 
Jest najłatwiejszy sposób odstraszenia 

«dego z państw z osobna od zaczepki, a 
takie właśnie działanie osobne, czy to 
Austryi, czy Francyi, byłoby dla Rosyi 
może jeszcze niebezpieczniejszem aniżeli 
działanie wspólne trzech mocarstw nie do- 
wierzających sobie nawzajem i niemogą- 
tych nawet zgodzić się na cel wojny, nie 
dopieroż na jéj program. Rosya więc sil 
niejszą jest przeciw trzem niż przeciw je- 
nemu. 

Nie wymieniamy dzisiaj wszystkich drobnych 
przejść, jakie odbywa sprawa polska, bo 
idzie nam tu o nakreślenie ogólnego poło- 
żenia, a w takowem dotąd nie zaszła ets- 
LOWCZĄ zmiana od chwili odrzucenia przez 
gabinet petersburski żądań trzech mocarstw. 
Wszelako bierąc odleglejsze punkta na ca- 
łej drodze, jąką dotąd przebieżała sprawa 
polska, dostrzegą się niewątpliwie jej stopnio- 
we wzmeganie się, tak iż gdy w począt- 
kach zdawała 819 ona być jedynie epizo- 
dem przerywającym ciszę europejską, dzić 


KORBSPORDEKCYA CZASU. 


Wiedeń 18 października. 


Dobrze piszecie w numerze wczorajszym na cze- 
le dziennika, że nie codzień zmienia się sytuacya. 
Zmienia się ona w istocie mniej aniżeli się, czyta 
jąc gazety, zdawać może. I tak, powiedziałbym 
chętnie, że się nie zmieniła od chwili jak odpo- 
wiedzi rosyjskie doszły do Paryża, Wiednia i 
Londynu. z Ą 

Od dni kilku jakby na hasło powtarzają tutej. 
sze dzienniki o cofańcn (eine Reculade) ze strony 
Francyi. Przyznam się, że nie mogę dopatrzeć się 
tego. Sprawa nasza cofnęła się bez wątpienia z te 
go punktu, na jakim ją postawiły niektóre pisma 
jak Opinion nationale i Siècle. Lecz wyznam szcze- 
rze, że nigdy jej niestety nie widziałem na tym 
punkcie w sferach rządowych. Polityka dzienni 
karska a polityka gabinetowa, to nie jedno, to dwa 
i częstokroć wielce różne od siebie stanowiska. 
Że jeden lub drugi dziennik bywa natchniony, że 
ma ucho a raczej nadstawia ucha u tego lub o- 


Warszawa 14 października. 


Q O nowym gwałcie moskiewskim świadczą- 


pozoru uli 
brukowana, 
ko stojące d 


tadeli koleją petersburgską; z tych 18 
w kajdanach i kilkanaście kobiet, pomiędzy temi 
panią Jaworską. Przy wywożeniu trudno nawet 
rodzinie ujrzeć po raz ostatni swoich ukochanych 
wywożonych na Sybir do min lub na wygnanie. 
Naprzód, cytadela zamknięta zupelnie dla odwie- 
dzających i trudno bardzo a prawie niepodobna 
dowiedzieć się, kiedy kogo wysyłać będą na Sy 
bir. Przeznaczone do wywiezienia ofiary porywają 
Moskale z cytadeli w nocy i spędziwszy w gro- 
madę, pod siloą eskortą przeprowadzają na Pra-. 
gg- Tam choć zjawi się kto z rodziny, czy to. 
wiedziony przeczuciem , czy uporczywem oczeki- 
waniem, jak robi wielu, czy też przypadkowo do- 
szłą wiadomością z cytadeli, to i tak niewiele 
osiągnie: więżniów od publiczności dzieli krata, 
do której przybliżać się niewolno. Niektórzy tylko, 
znajdą się oczyma, ręką prześlą sobie poże- 
guanie; inni darmo przepatrują tłum , darmo ze 
stron obu okrzykują nazwiska, nikt się niezjawia. 
Smutny więzień wsiada do przygotowanych wa- 
gonów; czasem w samej chwili wsiadania usłyszy 
jeszcze głos drogi, przejmujący serce; zachowuje 
go w pamięci jako błogosławieństwo na drogę 
daleką. 

Jest rzeczą pewną, że Moskale mieli chęć na 
dom Markoniego, tylko żandarm pijany źle plan 
mu powierzony wykonał, bo nie dojechawszy do 
domu Markoniego , wystrzelił przed oranżeryą 
Hosera. 


Z wieluńskiego 16 października, 


Boleśnie jest brać pióro do ręki, aby wam tylko 
donieść o samych rozbojach i barbarzyństwach 
moskiewskich, a zarazem o jednej porażce nasze- 
go oddzia u. Ziemia wieluńska nie jest szczęśliwą: 
zaszło ta już od początku wojny kilka znaczniej - 
szych klęsk; przed kilku miesiącami poniósł po 
rażkę pod Rudnikami Parczewski, pod Praszką 
Oksiński, następnie Litich i La Croix pod Wą- 
soszem; oddziały jenerała Taczanowskiego po kil- 
ku zwycięzkich potyczkach w kaliskiem, koniń- 
skiem i sieradzkiem, porażone zostały w potyczce 
pod Kruszyną. O.tatniemi czasy zorganizowały się 
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pijanego. Gdy przejeżdżał, pistolet strzelił. Czy | ognia, bo będąc od kilkunastu dni nabitą , miała 
strzał ten był przypadkowy, w skutek opilstwa 
żandarma, i pistolet wleczony sam wystrzelił, czy 
opojono go i kazano mu strzelić, aby mieć pozór 
do zabrania domu? — rzecz nierozstrzygnięta. 
Następująca jeszcze okoliczność potwierdza, że 
nikt inny nie strzelił, tylko ów żandarm pijany: 
że ulica była zupełnie pusta i szeroka , wieczór 
ciemny zupełnie, a ktoby chciał strzelić i trafić, 
musiałby to robić z ulicy, bo z domu niepodobna. 
Aleja Jerozolimska w okolicy dworca, niema wcale 
y miejskiej: jest bardzo szeroka, nie- 
ma cztery rzędy topoli i bardzo rzad- 
omy. Jest na krańcu miasta i wie- 
czorem zawsze, a szczególniej w dzisiejszych cza- 
sach, prawie zupełnie pozbawiona przechodniów. 
Moskale wiedzą o tem wszystkiem owodnie, lecz 
mimotego z umysłu twierdzą, że strzał padł z do- 
mu Hosera z okna. Twierdzenie to kłamliwe ma 
następujący powód: w dworcu kolei żelaznej Mo- 
skale założyli sobie odwach, gdzie im ciasno i 
niewygodnie; radziby na dzisiejsze czasy mieć na- 
przeciw stacyi kolei żelaznej mocne stanowisko i 
w tym celu szczególniej by im się przydał dom 
Hosera lub obok będący narożuy dom Markoniego. 
Postarali się więc o pozór zabrania domu; ich an- 
tecedencye już nie jeden fakt podobny liczą. Dość Í Pr 
przytoczyć wsunięcie do kieszeni sztyletu, o któ 
rem wczoraj donosiłem *) i wożenie broni ukry 
tej w sieanikach i podrzucenie jej w domu Gra- 
bowskiego, aby ją potem w tymże domu znaleźć. 

Cekolwiekbądź, po tym strzale wczoraj przed 
domem Hosera, który nikogo nie ugodził, nadbie- 
gła rota piechoty i policya. Dwóch braci Hoserów 
wzięto do cytadeli i 13 różnego rodzaju pomocni- 
ków ogrodniczych. Trzeci brat leży chory mocno 
i tego zostawiono. Dom i zakład zajęty przez 
wojsko; oranżerya, jeżeli niezrujnowana przez dzicz, 
co bardzo być może, to i tak pozostawiona bez 
pielęgnowania dni kilku, zniszczeje zupełnie i Ho- 
ser choćby nawet wkrótce uwolniony został, po- 
niesie ogromne straty; może nawet utratę całego 
majątku. Tak tu u nas dzień w dzień gospodarują. 
Oprócz korzyści materyalnych, oprócz łupów bo- 
gatów, Moskale mają jeszcze na celu zdyskredy- 
tować Rząd Narodowy w opinii właściciel', zastra- 
szyć ich i zniechęcić, wkładając swoje czyny na 
karb rozkazów Rządu Narodowego. 

Aresztowania ciągle bardzo liczne. Dziś w po- 
ładnie otoczyli Moskale jednę restauracyę na Elek- 
toralcej ulicy i zabrali wszystkich mężczyzn, jacy 
tam byli. Aresztowano także trzech XX. Bernar- 
dynów, t. j. Przełożonego i dwóch księży mszal- 
nych; nadto Klapszyńskiego topografa i Jana Do- 
brzańskiego, który mieszkał w hotelu Polskim, 
jako przybyły z prowincyi. 

Wczoraj w 
nych z cy 


naboje zamoknięte; winę ztąd należy przypisać 
w części oficerom, lecz w większej części żołnie- 
rzom, którzy broń swoją w czystości i porządku 
utrzymywać winni, a pod tym względem jest nie- 
dbałość. Ciszewski poległ broniąc się do ostatka, 
na ciele jego było 17 ran, Wszyscy zabiei pocho- 
wani we wsi Miedznie. Moskale nierównie mniej- 
szą ponieśli stratę, bo tylko trzech zabitych i kil- 
ku rannych. 

Na drugi dzień we wsi Zagórzu kozacy uchwy- 
cili oficera Kraszewskiego; pomiędzy zabranemi 
jeńcami znajdowało się trzech ruskich żołnierzy, 
którzy przeszli do powstania i walczyli jeszcze 
pod Langiewiczem. Niewiem jak dalej zdołam o- 
pisać barbarzyństwo Moskwy nad nieszczęśliwym 
Przybyłowiczem i Kraszewskim. Już na miejscu 
ujęcia Przybyłowicza, kazał dowódzca moskiewski 
Pisanko baterzyć kozakom nieszczęśliwego jeńca. 
W Wieluniu przy śledztwie katował go i turturo- 
wał okropnie Pomerancow, a następnie do wyko- 
nania wyroku przywieziono go do Częstochowy 
wraz z Kraszewskim. Dziki pół kurlandczyk pół 
moskal pułkownik Erbnroth, pomimo zapadłego 
już wyroku na Przybyłowicza i Kraszewskiego 
skazującego ich na powieszenie, kazał jeszcze 
zybyłowicza siec rózgami, co nawet oburzyło 
kilku mających jeszcze odrobinę uczucia moskie- 
wskich oficerów. Przy tych katuszach Przybyło- 
wicz był niewzruszony, nikogo nieskompromito- 
wał, nikogo nie wydał, nieprosił o łaskę, ale prze- 
ciwnie wręcz powiedział Erhnrothowi: „Podły w 
boju tchórzu, umiesz się pastwić nad bezbronnym, 
ty niepotrafisz tak umrzeć za swego eara, jak ja 
nie ulęknę się szubienicy za moją drogą Ojczyznę”. 

W dniu 12 t.m. we wsi Dzbowie powiesili Mo- 
skale Przybyłowieza i Kraszewskiego, a rozstrze- 
lali jednego żołnierza rosyjskiego Konradeńkę, któ- 
ry przeszedł do powstania. Cześć pamięci zamor- 
dowanych przez moskwę! śmierć ich woła o pom- 
stę do Boga, a dopełniane przez moskwę okru- 
ciehstwa zamiast wytrącić nam oręż z ręki, zapa- 
lają wszystkich do zaciętszej i energiczniejszej 
walki z najezdniczemi hordami moskiewskiemi. 

Z duia 14go na 15ty t. m. w nocy, we wsi 
Rudnikach między Krzepicami a Wieluniem starł 
się z Moskalami nasz konny oddział do 400 koni 
liczący, niewiadomo mi pod czyjem dowództwem. 
Mimo przeważnych sił moskiewskich, oddział nasz 
(zapewne pułkownika Słupskiego), ubiwszy 5 i ra- 
niwszy 7 moskali, cofał się w porządku ku Sko- 
mlinowi; z naszej strony było dwa konie zabite i 
dwóch wzięto do niewoli pod któremi konie ubito. 
Dziś dochodzi muie wiadomość, że w okolicach 
Wielunia około Skomlina, Ożarowa i Krzyworze- 
ki zacięty bój się toczy, rezultat niewiadomy; wie- 
lu moskiewskich rannych przywieziono do Wielu- 
nia. Z kilku stron ściągnęła się moskwa na od- 
dział naszycb, bo z Sieradza, Wielunia, Praszki, 
Radomska i Kalisza. Boże wielki zlituj się nad 
nami, bo w Tobie tylko cała nadzieja i przyszłość, 
Ty natchnij siłą cały nasz naród. Mocarstwa zna. 
jące barbarzyństwa Moskwy, na takie gwałcenie 
przez rząd moskiewski wszelkich praw boskich i 
ludzkich, nawet za stronę wojującą uznać się nas 
boją, i z zimną krwią patrząc na zagładę eywi- 
lizacyi przez dzicz azyatycką, pomagają jej za- 
bierając nam na granicach broń. Sprawdzą się 
może niestety na nich słowa wieszcza naszego, 
który przepowiadając, jak Moskwa, jeżeli pokona 
Polskę, pustoszyć będzie dalsze kraje ucywilizo- 
wane, mówi: „Niemcy, Francuzi, poczekajcie nie- 
co, gdy was pożary waszych miast oświecą !*. 


ywieziono 300 więźniów politycz- 


Wrocław 17 października. 


Cesarz austryacki i król pruski powrócili pra- 
wie równocześnie do swych stolic, i równocześnie 
przewodniczyli radom gabinetowym, o których 
dzienniki wiedeńskie i berlińskie piszą, nie znając 
rezultatu, że miały być bardzo ważne i że odno- 
siły się do spraw zagranicznych. Nie ulega wątpli- 
wości, że sprawa polska była tych narad przed- 
miotem, i to nie tylko w Wiedniu, lecz i w Ber- 
linie. Co do gabinetu wiedeńskiego, nie było to 
tajemnicą. Wiedziano publicznie, że nadeszła dla 
niego w sprawie polskiej chwila stanowezej decy- 
zyi. Wnoszono, że decyzya musi wypaść przychy|- 
nie dla rzeczonej sprawy. Lękano się tego i w Ber- 
linie. Obawę tę zdradziła półurzędowa Nordd, Allg. 
Zig, puściwszy w świat alarmujący artykuł osto- 
sunku Austryi do Rosyi. Nie dalekim jest wnio- 
sek, że możebna decyzya Austryi była powodem 
do zwołania rady gabinetowej w Berlinie. Być 
nawet może, że dowiedziano się naprzód, jaką ta 
decyzya będzie, skoro zwołanie rady gabinetowej 
było tak naglącem, że dla niej, jak twierdzono, król 
nie mógł być obecnym na uroczystości kolońskiej. 
Jeżeli tak się rzecz ma, i jeżeli decyzya gabinetu 
wiedeńskiego, jak tuteszym dziennikom donoszą, 
usunęła ostatnią przeszkodę porozumienia się po- 
między mocarstwami pośredniczącemi, to nadeszła 
teraz dla Prus stanowcza chwila do rozważenia 


już doszła do takich rozmiarów, że nietylko 
9 wszystkie potrąca interesa, lecz stała się 
wyłączną osią całej ogólnej polityki, 

5 obec też sprawy polskiej wszystkie 
Inne jeśli nie nikną, to przynajmniej male- 
Ją. Wiele ze spraw ważnych zniknęło rze- 
Czywiście z horyzontu politycznego, bądź 
to, że sprężyny użyte do ich poruszenia 
musiały do innych posłużyć celów, bądź 
też, że żywioły ich składowe niewystępują 


na jaw, wątpiąc o możności odegrania roli || 


Politycznej, albo wreszcie kwestya polska 
usunęła z pod ich nóg podstawę. Inne znów 
kwestye łatwo się dały zakończyć, bo im 
niestąawiano przeszkód żadnych, niechcąc 
rozdzielać i rozdrabniać sił, lub też nieprzy- 
Więzującć w tej ważnej chwili wielkiego do 
nich znaczenia. 


wego ministra, że ma styczności z Palais Royal, 
nie idzie jeszcze za tem, aby to co pisze, zwła- 
szcza gdy pisze stanowczo, było już pewnem a 
nawet prawdopodobnem. Miło to zapewne czytać 
takie wezwania do wojay o Polskę, nawet poje- 
dynezo, to jest przez samą Francyę, ale nie idzie 
zatem, aby takie być miało zdanie gabinetu. Po- 
lityka rządu bez opinii obejść się nie może, ale 
wiemy, że jej nie słucha zupełnie, tylko że wprost 
przeciw niej nie idzie. Chociaż, więc kilka dzien 
ników w jednym przemawia kierunku i dochodzi 
do pewnej konkluzyi, wnosić nie trzeba, aby już 
ak sprawa stać miała. Nie widzę więc wcale, aby 
rząd francuzki miał się cofać. Jest tam gdzie był 
wtedy, gdy Monitor notę do księcia Władysława 
Czartoryskiego w szpaliach swych publikował. 
Czyż niedawno nie powtarzał organ rządowy ar- 
tykułu z Daily News, który dowodził, że Polaków 
ogłosić wypada koniecznie za stronę wojującą ? 
Czy rząd francuzki w jakimkolwiek, nawet pół 
oficyalnym organie powiedział, że kwestya polska 


tu trzy małe oddziałki po 30 ludzi pod naczelnym 
dowództwem Przybyłowicza, oddziałowemi zaś o- 
ficerami byli Kraszewski, Ciszewski i dwóch in. 
nych. Uwiadomieni Moskale zaczęli śledzić i za 
pomocą szpiegów dowiedzieli się, że dwa złączo- 
ne oddziałki Kraszewskiego i Ciszewskiego wyno- 
szące do 70 ludzi, znajdują się w lasach kłobu- 
ckich niedaleko Nowego folwarku. Otóż na te 70 
ludzi w dnia 3 października z Wielunia, Krzepie 
i innych stron zbiera się Moskali do 800 i otacza- 
ją garstkę naszych. Po drodze na folwarku uchwy- 
cili majora Przybyłowicza, jadącego od swego 
oddziałku do połączonych dwóch oddziałków. Re- 
zultat boju smutay: piętnastu naszych poległo 
śmiercią walecznych, 26 wzięto do niewoli, 8 ran- 
nych odesłali do lazaretu w Kruszynie, reszta z 


cym o naszem obeenem położeniu, muszę dzisiaj 
wam donieść. Wczoraj wieczór rozchodzi się wia- 
domość, że ktoś strzelił z rewolweru z okna domu 
Hosera naprzeciw dworca kolei warsz.-wiedeńskiej 
do żandarma jadącego z papierami od rogatek 
Jerozolimskich. Oczywiście dom otoczono, zrewi- 
dowano, a właścicieli i ogrodników z ieh ogrodu 
wzięto do cytadeli. Dziś po sprawdzeniu rzeczy 
w miejscu, fakt przedstawia Się w prawdziwem 
świetle i okazało się dowodnie, co się właściwie 
stało. Trzech braci Hoserów, Niemeów z rodu, nie- 
troszczących się weale o politykę i kraj nasz, a 
oddanych jedynie swojemu fachowi, posiadali w 
owem miejscu przy ulicy aleje Jerozolimskie wprost 
naprzeciw dworca kolei, ogród i orenżaryę. Zimą 
i latem mieli zawsze dobór najpiękniejszych kwia- 
tów i dostarczali ich na całą Warszawę. Wczoraj 
wieczór około godziny Tej przybył na stącyę ko- 
lei żandarm z depeszami; był tak pijany, że utrzy- 
mać się nie mógł na nogach. Pistolet na długim 
sznurku wlókł się prawie za nim, a może udawał 


stosunku swego do mocarstw zachodnich i do Au- 
stryj. 

Nie dotąd nie wiadomo, co na wspomnianej ra- 
dzie gabinetowej postanowiono. Z powołanego arty- 
kału organu p. Bismarka, możnaby wnosić, że 
dzisiejszy gabinet ma na seryo zamiar, zrobić 
Prusy rycerzem legitymizmu przeciw rewolucyi, 
którą, zdaniem tego dziennika, Austrya popiera, 
przerzucając się na stronę mocarstw zachodnich. 
Wypadłoż dzienuikowi temu z pamięci uznanie 
Włoch, których wojna przeciw Austryi ani mniej 
ani więcej jak dzisiejszą wojna polska przeciw 
Rosyi, była w takim rozumieniu rewolucyą prze- 
ciw legitymizmowi ? Czemuż to wtedy, w imieniu 
tej zasady, Prusy Austryi nie pomagały? Bo wte- 
bronią w ręku zdołała przedrzeć się przez otaczającą | dy iany gabinet był u steru rządu, i inaczej na 
Ją Moskwę, broniąc się kolbami i bagnetami. U-|ten mniemany legitymizm poglądano. 1 
trzymują, że większa część broni nie dawała| Z rozumowania wspomnionego dziennika można- 
są by dalej wnosić, że Prusy w każdym razie stać 
będą po stronie Rosyi, a więc w pierwszym rzę- 
dzie przeciw Austryi, wystawionej w razie wojny 


*) Listn tego z 13 t. m. nie odebraliśmy dotych 
czas. P. R. Cz. 


na pierwszy ogień. Zdaje mi się, że organ ten sam 
nie wierzy w to co pisze, i bardzo prawdopodo- 
bnem zdaje się być przypuszczenie niektórych 
dzienników, że artykuł jego wojenny nie jest ni- 
czem więcej jak pobudką wyborczą w interesie 
reorganizacyi armii. Jeżeli przyjdzie do tego, że 
mocarstwa zachodnie w przymierzu  Austryą wy- 
powiedzą wojnę Rosyi, Prusy, możnaby się zało- 
żyć sto przeciw jednemu, jeżeli nie zechcą przy- 
łączyć się do koalicyi Europy przeciw Rosyi, bę- 
dą musiały, cheąe nie chcąc, pozostać neutralnemi, 
i w końcu przyjąć następstwa wojny, dziś zgoła 
niepodobne do przewidzenia. Czyż państwo euro- 
pejskie pierwszego rzędu, państwo tak wysokiej 
cywilizacyi, mogłoby walczyć po stronie barbarzyń- 
cy, w wojnie podniesionej w imieniu ludzkości i 
eywiiizacyi? Mogłożby bronić legitymizmu azyaty- 
ckiego barbarzyństwa przeciwko prawowitości po- 
litycznych i moralnych podstaw społeczeństwa eu- 
ropejskiego? To niepodobna. Byłoby to samobój- 
stwem, któregoby naród niemiecki Prusom popeł- 
nić nie dozwolił. 

Wobee sprawy polskiej, której los decyduje się 
w tej chwili, są bez znaczenia inne kwestye spo- 
ru. Nie są one też z natury swej tak groźne, aby 
mogły zmienić bieg przygotowanych wypadków. 
W kwestyi reformy Bundestagu widać zupełne 
przeciwieństwo w zapatrywaniu się Austryi i Prus. 
Okazuje to okólnik hr. Rechberga, rozesłany do 
dworów niemieckich, który dzienniki właśnie ogła- 
szają. W takim umysłów usposobieniu, na tak 
sprzecznym skłądzie potęg działających, możnaż 
myśleć na seryo o załatwieniu sprawy holsztyńsko- 
szlezwickiej, nie już bronią, lecz nowym dyploma- 
tycznym protokółem? Sprawa zostanie w zawie- 
szeniu, i to będzie podobno najlepszy los, który 
ją w tej chwili spotkać może. 


Berlin 14 października. 


% Król powrócił wcześniej do Berlina, aniżeli 
był spodziewany. Jutro miał być obecny uroczy- 
stemu poświęceniu skończonej budowy katedry ko- 
lońskiej. Wszystko już w Kolonii na przybycie 
króla i królowej, wysokich osób dworu i mini- 
strów było przygotowane, i program uroczystości 
odpowiednio do tego ułożony, gdy nagle otrzy- 
mano zawiadomienie, że król i królowa na uro- 
czystości nie będą. Urzędownie podano za przy- 
czynę zwołanie na dzień jutrzejszy rady gabine- 
towej, której król ma przewodniczyć. Cóż to za 
ważna rada, której nie było można na dwa, trzy 
dni odroczyć? Miałożby ją spowodować widzenie 
się króla z królem belgijskim, które tak różnym 
uległo domysłom ? Albo zapowiedziane wystąpienie 
Russella z gabinetu angielskiego i wejście do nie- 
go Clarendona, coby oznaczało odnowienie przy- 
mierza Anglii z Francyą ? Albo sprawa niemiecko- 
duńska, mogąca się stać iskrą rozniecającą pożar 
Europy? Albo konflikt wewnętrzny, który prawdo- 
podobnym rezultatem opozycyjnych wyborów grozi 
jeszcze większem zamięszaniem? Domysłów tła- 
maczących potrzebę tak nagłej rady gabinetowej, 
mie braknie. Ale potrzebaż uciekać się do nich, 
mając przed oczyma wypadek, który niepojechaż 
nie dworu królewskiego i ministrów do Kolonii 
lepiej tłamaczy, niż owa podsunięta rada gabine- 
towa. Jest to pominięcie w liczbie zaproszonych 
na uroczystość ministrów p. Bismarka i kilku jego 
kolegów. Ze nie zaproszono wszystkich , nicby to 
nie znaczyło , ale że pi zaproszonymi nie 
pomieszczono szefa gabinetu, który znajdował się 
właśnie przy boku królewskim w Baden-Baden, 
to jeśli nie było brakiem taktu, co trudno przy- 
puścić, miało w kaźdym razie pozór jakiejś de- 
monstracyi. Zapewne więc żadnego mioistra nie 
będzie na uroczystości kolońskiej i charakter jej 
będzie więcej prywatny niż urzędowy. Być może, 
że inne przyczyny zrządziły tę zmianę. Tymcza- 
sem publiczność prowineyi nadreńskiej uważać ją 
będzie , słasznie lub nie, za dowód niełaski kró- 
lewskiej. 

Kraj cały zajęty jest wyborami. Rezultat ich 
okaże, czy to, jak rząd utrzymuje, wina agitacyi 
demokratów i ich prasy, że naród obałamucony 
przewrotnemi zasadami obierał już dwa razy re- 
prezentacyą przeciwną polityce dzisiejszego gabi- 
netu ? Agitacya liberałów, postępowców, demokra- 
tów, których mianem zowią dziś każdego wolno- 
myślnego i niezawisłego człowieka, była tą razą 
prawie żadna. Prasa, skrępowana przepisami po- 
stanowienia 1 czerwca, ogłosiła tylko jeden pro- 
gram wyborczy stronnictwa postępowego , zresztą 
poprzestała na zdawaniu sprawy z przygotowaw- 
czych czynności w okręgach wyborczych, którym 
władza bez naruszenia prawa nie mogła przeszko 
dzić. Natomiast stronnietwo feodalne uorganizo- 
wało agitacyą wyborczą na całej przestrzeni kraju, 
dzialając na umysły i serca wszelkiemi możliwe- 
mi środkami, nie pytając oich legalność i moral- 
ność. Dzienniki jego walczą podobną bronią, ogła- 
szając przeciwników za nieprzyjaciół korony i 
ojezyzny pruskiej. Rząd trzyma się na pozór neu- 
tralnie między stronnictwami temi; ale okólniki 
ministeryalne, dające instrukcyą wszystkim bez 
wyjątku urzędnikom, od najwyższych do najniż- 
szych, w jakim duchu mają wybierać , nie wiele 
się oddalają od programów wyborezych. Nadto, 
aby urzędnicy, mianowicie z wydziału sprawiedli- 
wości i oświecenia, z których się najwięcej rekru- 
towała opozycya izby poselskiej, nie cisnęli się 
zbyteeznie do niej, rząd postanowił, aby koszta 
zastępstwa w urzędzie, opłacane dotąd ze skarbu, 
nadal pokrywane były z ich pensyi. 

Jeżeli więc mimo tak ścieśnionej agitacyi ze 
strony postępowców i prasy liberalnej i pod tak 
przeważnym wpływem organów władzy i stronic- 
twa feodalnego, wybory wypadną opozyeyjnie i 
wprowadzą do izby tych samych ludzi, których 
się nie wahano nazwać wrogami korony i kraju; 
jeżeli, co bardzo być może, liczba ich się jeszeze 
powiększy; jakiemże prawem będzie można i na- 
dal utrzymywać, że reprezenacya ta nie jest pra 
wdziwą, że naród inaczej jest uspośobiony ? Jakie 
następstwa pociągnie za sobą rezultat takich wy- 
borów, trudno dziś wiedzieć. Z odpowiedzi króla, 
danej jednej gminie szląskiej, która go się wprost 
zapytała, jak ma wybierać, pokazuje się, że na 
ulegalizowanie reorganizacyi armii, od której król 
powiada że nigdy nie odstąpi, położony będzie 
główny przycisk ; skoro ten cel będzie osią. 
gniąty, mówi w końcu odpowiedź królewska, 
rozwój konstytucyjny odbywać się będzie dalej 
zwyczajnym trybem. i 

Słowa te królewskie, wyrzeczone przed samemi 
wyborami, nie. są bez znaczenia. Odsłaniają one 
osobiste życzenie króla, i byle przyszła izba ze- 
chciała je uwzględnić, uchwalając raz na zawsze 
żądamy fandusz na armią w obecnej organizacyi 
j sile, kto wie, czyby wewnętrzny pokój nie był 


przywrócony, i nawet obecny gabinet nie był, dla 
ujęcia sobie narodu, przez króla poświęcony ? Dy- 
ktatura królewska i zawieszenie konstytucyi, które 
stronnictwo krzyżowe głosi za nieuniknione na- 
stępstwo opozycyjnych wyborów, zdaniem powsze- 
chnem, nie są niczem więcej jak fałszywym alar- 
mem rycerzy krzyżowych. A jednak z alarmem 
tym mógłby stać w związku rozkaz wydany do 
armii, aby się wstrzymała od wzięcia udziału w 
wyborach. Armia nie będzie żadnym węzłem spo- 
jona z reprezentacyą. W potrzebie subordynacya 
jej nie będzie wystawiona na żadne skrupuły. 


Frankfurt n. M. 15 października. 


E. P. Bismark odniósł zupełne w Badenie zwy- 
cięztwo. Król Wilhelm przybywszy tam zdawał 
się zachwiany w swoim uporze anti-konstytucyj 
nym, i nakłoniony ku radom tak swojej małżon- 
ki, jak dworu angielskiego. Przeciwnicy pierwsze- 
go ministra cieszyli się nadzieją tryumfa, i wiele 
wróżyli sobie po bytności króla Belgijskiego, któ- 
ry na naleganie królowej Wiktoryi i księcia Pru- 
skiego, przyrzekł był zatrzymać się w Baden, i 
starać się użyć wpływu dla przełamanią uporczy- 
wości króla. P. Bismark widząc, jakie mu groziło 
niebezpieczeństwo, spiesznie przybył do Badenu, 
aby czuwać nad swoim pupilem i umocnić go 
przeciw prośbom królowej i radom króla Leopol- 
da. W jednej chwili zdołał on odzyskać władzę, 
tak iż gdy pewna pani przebywająca w Baden, 
spotkawszy króła, wirszowała mu ezerstwości 
twarzy i polepszenia zdrowia, król jej odpowie- 
dział: „Dobrze się mam, bo mam wybornego le- 
karza“, i wskazując pa Bismarka towarzysza 
przechadzki. 

Król Belgijski odbył kilka narad z królem Wil- 
helmem i z jego ministrem, a ten ostatni, który 
jest i głośnym i wielomownym, szczycił się w to- 
warzystwie badeńskiem, że umiał wpływ królo- 
wej pokonać, a przekonać króla Leopolda o ko- 
nieczności postępowania śmiało drogą którą obrał. 
Zupełnie więc zaspokojony, w trynmfatora postaci 
podążył p. Bismark z Badenu do Berlina, gdzie 
i król Pruski wczoraj stanął, krótką tylko chwilę 
przebywszy w Kolonii. Uniknął on uroczystości, 
która się tam dziś odbędzie, nie będąc pewnym 
dobrego przyjęcia wśród tłamnego zgromadzenia. 
Jak zły aktor nieraz źle przyjęty na scenie, po- 
wińien król być już nawykłym do oznak niechęci 
publiczności. Spotkały go one kilkakrotaie w Frank- 
furcie, w wycieczkach po kraju własnym i w sa- 
mym Berlinie. Zbliża się więc chwila przesilenia 
konstytucyjnego w Prusiech, chwila stanowcza 
w życiu państwa, która okaże, czy naród już 
dojrzał do wolności i swobód reprezentacyjnego 
rządu. 

Zbliża się już ostateczny termin wyznaczony, 
na użycie środków przymusowych przeciw Danii, 
lecz im jest bliższy, tem są wyraźniejsze oznaki 
braku jedności w Niemczech do zjednoczenia dą- 
żących. W uchwaleniu egzekucyi związkowej ob- 
jawiła się miłość własna narodowa, w wykonaniu 
tej uchwały przebija miłość własna i samolubstwo 
prowineyonalne. Hanower nie chce ustąpić pierw- 
szeństwa Saksonii, a wszystkie państwa przezna- 
czone do uczestnictwa w egzekucyi nie chcą na 
żadne osobiste zdobyć się ofiary dla wspólnej oj- 
czyzny, i dopominają się o zapewnienie zwrotu 
kosztów przygotowującej się wyprawy. Tu trwa 
przekonanie, że uchwała zgromadzenia niemieckie- 
go wejdzie w wykonanie, lecz że skutkom jej 
obce mocarstwa nie dadzą się rozwinąć i prze- 
szkodzą krwi rozlewowi. 

Podług ostatnich wiadomości z Paryża, gabinet 
paryzki nalega na wiedeński i londyński, aby się 
w sprawie polskiej stanowczo i ostatecznie oświad- 
czyły przed otwarciem Izb francuzkich. Idzie tu 
już nie o zgodę słowną i piśmienną, lecz o zgo- 
dę czynów. 

W przewidywanie, że nie przyjdzie do niej, 
dzienniki otwarcie przyjazne a raczej zaprzedane 
Rosyi, i pozornie przychylne Polsce, trąbią już na 
rząd francuzki do odwrotu. P. Drouyn de Lhuys 
otrzymawszy notę złożoną przez księcia Czarto- 
ryskiego, domagającą się uznania walczącej Pol- 
ski za stronę wojującą, miał oświadczyć, że ta- 
kowe uznanie w dzisiejszych okolicznościach, nie 
przyniosłoby sprawie żadnej praktycznej korzyści, 
a mogłoby dać powód do nieporozumień, i spro- 
wadzić nowe zawikłanie. Nota tego rodzaju lepsze 
może znajdzie przyjęcie w Londynie, dokąd repre- 
zentant rządu narodowego książe Czartoryski przed 
kilkoma dniami wyjechał. Cesarz Napoleon dotąd 
milezy, lecz bliski już czas, w którym przerwie 
milczenie. 

Najniebezpieczpiejszą, najzaciętszą nieprzyja- 
ciołką sprawy naszej we Francyi jest giełda; ona 
ją wszelkiemi środkami podkopując umie jednak 
z niej korzystać, nim ją zabić potrafi. Mówią, że 
w ostatnich czasach, już po powrocie Cesarza 
z Biarritz możnowładzcy giełdowi dom Rotszildów 
i kilka osób wysoko w rządzie postawionych, u- 
miały znaczne korzyści wyciągnąć z niepewności, 
w jakiej umysly zostawały co do obrotu sprawy 
naszej, i że potrafiły krew i łzy Polski na złoto 
dla siebie przemienić. Dążźnością, domaganiem się 
wszystkich szlachelniejszych umysłów jest, aby 
duch chrześciański nie w samem tylko życiu po- 
jedyńczego człowieka lecz i w Życiu narodów 
rozwijał się, i przejmował je; ażeby w polityce 
państw duch ten siał się kierownikiem. Dzisiej 
sza polityka mocarstw zachodnich do jednego tyl- 
ko zdaje się stosować ewangieliecznego przepisu, 
w tych słowach zawartego. „Ale ja Wam powia- 
dam, żebyście się nie przeciwili złemu, ale ktoby 
cię uderzył w prawy policzek twój nadstaw mu i 
drugiego.* Dziś już obydwa policzki i prawy i 
lewy wypoliczkowane, zobaczemy do jakiego sto- 
pnia ta parodia chrześciańskiej cierpliwości do- 
prowadzoną zostanie. 

Śmierć Billaulta jest wielką stratą dla rządu 
cesarskiego. Wyrobił on się był na znakomitego 
mowcę, stał się jedynym politycznym mowcą rzą- 
dowym w obee reprezentacyi krajowej, był zaś 
zawsze giętkiem i powolnem narzędziem w ręku 
Cesarza. Sprawa polska nie traci w nim przyja- 
ciela, byłby się jednak nim stał w chwili, w któ: 
rejby myśl cesarska na jej korzyść objawiła się 
wyrażniej. Skłonność i stosunki towarzyskie na- 
chylały zmarłego ministra ku Rosyi, pamięć jego 
w wdzięczności narodu Polskiego nie będzie za- 
pisaną. Osoby wtajemniczone w przeszłość człon- 
ków rodziny cesarskiej, twierdzą, że w nim krew 
Bonapartów płynęła, i że z tego powoda po re- 
wolucyi lutowej znalazł wspierającą i popychają- 
cą go rękę u księcia Hieronima, którego sercu 
obeym nie był. Na posadzie ministra pośrednika 
między Cesarzem, a reprezentacyą krajową, mi- 
nistra mowcy z trudnością zastąpionym będzie. 


CZAS z Wtorku 20 Października 1863. 


Dowiemy się wkrótce, czy następca jego przyj- 
mie po nim dziedzictwo bez dobrodziejstwa inwen- 
tarza, przytomne są bowiem pamięci wszystkich, 
dawniejsze wyrazy jego w rozbiorze kwestyi pol- 
skiej, „że Francya Cesarska nie zwykła próżnemi, 
jałowemi odzywać się słowy jak poprzednie rzą- 
dy.* Przytomne jest następne oświadczenie, że 
rząd Cesarza chce widzieć Polskę postawioną 
w warunkach trwałego pokoju i zaspokojoną 
we wszystkich godziwych żądaniach; i że kombi- 
nacye dotychczas próbowane, i traktatami okre- 
ślone nie osiągnęły tego celu.* 

Nominacya księcia Latour d Auvergne na po- 
selstwo w Londynie zdaje się właściwą, a szko- 
dliwą sprawie polskiej stać się nie może. Jest on 
uważany jako jeden z najzdolniejszych dyploma- 
tów francuskich, a jego wyobrażenia polityczne 
czynią go niezawodnie przychylnym Polsce kato- 
liekiej wywalczającej niepodległ'ść. Nie był on 
stronnikiem przymierza rosyjskiego, i zawsze w 
dążnościach politycznych w zgodzie zostawał 
z dawnym swoim naczelnikiem hr. Walewskim, 
który go pierwszy na sżerszą drogę w dyploma- 
tycznym zawodzie wprowadził i wysoko go ceni. 


Paryż 15 października. 


Niespodziewana śmierć Billaulta sprawiła tu wiel- 
kie wrażenie. Cesarz dał panu Billault przeważną 
sytuacyę, rodzaj prezydencyi nad ministrami, w prze- 
widzeniu większej opozycyi Izby; liczył on jego ta- 
lent-krasomowski i przejęcie się polityką rządową, 
i ten statysta i mowea zniknął niemal w wilią o- 
twarcia Izb. Ciało zmarłego dziś przywieziono do 
Paryża; pogrzebanie jego odbędzie się kosztem skar- 
bu. Strata p. Billault jest nowem nieszczęściem, 
które dotyką Cesarza. Kwestya jest, czy utrzyma 
się dzisiejsza organizacya ministeryalna. P. Baro- 
che przemawia za jej utrzymaniem i chciałby za- 
stąpić zmarłego, ale jest on już znużony, nie wy- 
wiera wielkiego wpływu w Izbie i ma przeciw so- 
bie ks. Morny. P. Rouher jest naturalnym dziedzi- 
cem ministra stanu, jest wymownym, ale nigdy nie 
odegrał wyższej roli politycznej, był zawsze mini- 
strem ekonomicznym i ma przeciw sobie p. Foulda. 
Ministerstwo zrozumie, jak z tego opozycya jest 
kontenta. Opozycya woła, że tylko powrót do par- 
lamentarskich tradycyj tj. do odpowiedzialności 
ministrów, może odpowiedzieć potrzebom publi- 
cznym, ale Cesarz nie może być tego zdania, bo 
ministrowie, którym ufa i których nie myśli opu- 
ścić, nie są mowcami. Przeważna sytuacya mini- 
stra stanu może zniknąć w braku człowieka, ale 
instytacya ministrów mowców zapewne się utrzy- 
ma. Chyba, że Cesarz postanowi znowu coś, cze- 
go nikt nieprzewidział. P. Rouher, jako prezes ra- 
dy stanu, zajmie zapewne pierwsze miejsce mię- 
dzy moweami, jak dawniej p. Baroche, koledzy 
jego nie są dotąd wiadomi. Mówią, że Cesarz my- 
śli o pp. Vuitry, Roulland, de Parieu i Bonjean. 
Jako kreatura p. Biliault, p. Boudet, dzisiejszy mi- 
nister spraw wewnętrznych, może być usuniętym. 
imierć p. Billault musi pociągnąć za sobą zmianę 
niektórych tek ministeryalnych, ale to nastąpi do- 
piero po pogrzebie ministra. Nowy skład gabine- 
tu może przejść przez ciężkie próby w Izbie, to- 
czące walkę z Thiersem, Berryerem, Juliuszem Fa 
vre itd, Należy mu życzyć szczęścia i pragnąc, 
aby sprawy wewnętrze nie oddaliły Cesarza od 
spraw zewnętrznych. 

Równocześnie ze śmiercią p. Billault, odbyły się 
zmiany dyplomatyczne. Baron Gros wraca z Lon- 
dynu i będzie zastąpiony przez księcia de la Tour 
d'Auvergne. Do Rzymu uda się br. de Sartiges, a 
do Turynu baron Malaret. Ta zmiana dyplomaty- 
czna jest czysto fachowa. Dają jej jednak polity 
czne znaczenie. Mówią, że zmiana dyplomatyczna 
miała na celu jeszcze większe zbliżenie się do Au- 
stryj. P. de Sartiges i baron Malaret nie byli ni- 
gdy, jak się tu wyrażają, Piemontczykami. Z tą 
zmianą łączą powrót z Rzymu do Paryża jenerała 
Montebello. Jenerał ten, który z kolei był się po- 
różnił z p. de Merode, ma być zastąpiony przez 
jenerała de Failly adjutanta cesarskiego. 

Wypadki i zmiany któretu zachodzą, jaki mo- 
gą wywrzeć wpływ najkonklazyą sprawy polskiej, 
która temu parę dni stanowiła główne zajęcie ca- 
łej Europy i której rozwiązanie zależało przede- 
wszystkiem od deeyzyi Anglii? Strata p. Billault 
vie ma dla nas, uważana bezpośrednio, żadnej wa- 
gi, zmarły bowiem uchodził za zimnego dla Polski, 
za sprzymierzeńca ks. Morny i p. Foulda. Ale po- 
średnio może ona być dla nas nie na rękę z tej 
przyczyny, że może zmusić Cesarza do zajęcia się 
więcej polityką wewnętrzną niż zewnętrzną. 
przekonaniu, że Cesarz jest życzliwszym dla Polski 
niż ci co go otaczają, pragnąć należy, aby przy po- 
mocy ogromnej większości Izby, nie doznał żadnej 
trudności wewnątrz, aby utrzymał wielkość i spo- 
kojność Franeyi. Posłanie do Londynu ks. de la 
Tour d'Auvergne a nie hr. Walewskiego, nie nie 
znaczy, br. Walewski bowiem miał udać się tam 
dopiero później. Po decyzyi Anglii, ks. de la Tour 
d'Auvergne jest zbyt dla nas życzliwym, aby nie 
miał starać się o przyspieszenie decyzyi gabinetu 
londyńskiego. Decyzya ta zajmowała do najwyż- 
szego stopnia temu dni parę barona Budberga 
i Brunowa. Ostatni przybył tu na dni parę dla 
naradzenia się ze swym kolegą. Mówią, że lord 
Russell jest za literalnem wykonaniem swej mo- 
wy mianej w Blaigowrie; że chce uznać Polskę 
ea stronę wojującą i na tem poprzestać. Anglia 
musi się zdecydować przed zebraniem Izb francu- 
cuskich, bo Cesarz postanowił wyłożyć przed Iz- 
bami jak postępował w sprawie polskiej i w po- 
trzebie zwalić winę na kogo należy. Panuje tu za- 
wsze przekonanie, że za Anglią pójdzie Austrya. 
Myśl zebrania kongresu w sprawie tak pilnej jak 
Polska, została ta żle przyjętą. Przebąkują od dni 
kilka o podobieństwie posłania hr. Walewskiego 
do Wiednia; hr. Walewski miał dziś połauchanie u 
Cesarza. 

Wyszła tu broszura „Empereur d Autriche, Roi de 
Pologne.“ Król belgijski zapewnił króla pruskie- 
go w imieniu Napoleona III, że Francya starając się 
o poratowanie Polski, nie czyha wcale na granice 
pruskie. 

Rząd moskiewski daje Polakom bawiącym w 
Niemczech rozkaz wrócenia do kraju. Względem 
tych, którzy bawią we Francyi nie śmie on postę 
pować tak wydatnie. Konsul rosyjski w Paryżu 
wyrzuca Polakom, że wierzą w nowiny Opinion 
Nationale, radzi im czytać Norda a tymezasem list 
z Petersburga ogłoszony w Monde, zadaje nowy 
kłam temu organowi. Nord doniósł był, że w dzień 
imienin cara, duchowieństwo katolickie wyszło na 
przeciw procesyi prawosławnej, korespondent Mon- 
de temu zaprzeczył. 

Wcielenie Augustowskiego do Moskwy wzięte tu 


ra sam prawa, na których w Polsce panuje. 
Ks. Montebello, który stracił swą żonę, opuści 
Petersburg pojutrze. 


Ks. Stackelberg reklamował w Turynie przeciw 


dawaniu składek na Polskę przez mnunicypalności 


i po odmowie ministrów, ndał się do króla, ale nie 


nie wskórał. 


Wczoraj wieczorem przybył do Paryża nowy 
król grecki. Cesarz posłał na jego spotkanie na 
granicę jenerała de Failly. Król zajechał do pawi- 
lonu Marsan w Tuilleryach. Grecy bawiący w Pa- 


ryżu złożyli hołd swemu królowi. 


raków 19 października, 


najwyższe zadowolenie. 


Wiedeń 18 października. Z powodu oświad- 
czenia Gen. Korespond., które w całości podajemy 
w Przeglądzie politycznym, a którego główna treść 
zawiera się w słowach, że „o odosobnionem dzia- 
łaniu trzech mocarstw mowy być nie może”, robi 
Ost-deutsche-Post uwagę, że rzeczone oświadczenie 
tyczy się zapewne zapowiedzenia Anglii, że w ra- 
zie, gdyby Francya i Austrya nie chciały się 
do niej przyłączyć, sama wystąpi w Petersburgu 
z zawiadomieniem, iż uważa za wygasłe prawa Ro- 
syi do Polski. Francya miała się do tego skłaniać; 
ale hr. Rechberg odwieść miał oba mocarstwa od 
tego postanowienia; natomiast ofiarował austrya- 
cki minister ultimatum. Ost-deulsche Post pyta 
się przy tej sposobności, czy hr. Rechberg gotów 
jest w razie odrzucenia ultimatum, poprzeć je 
zbrojnie? Słychać bowiem, że to ultimatum tak 


ma być zredagowane, że i odrzucenie nie pocią 


gałoby za sobą koniecznej wojny. Tego rodzaju 


ultimatum porównywa przytoczony dziennik z za- 


chowaniem się tkacza w „Snie nocy letniej“, któ- 
ry chee udawać lwa, ale zarazem oświadcza, że 
tak delikatnie ryczeć będzie, że się damy nie prze- 


straszą. 


Na posiedzeniu wydziału finansowego z d. 16g0 
b. m., na którem obradowano nad projektem rzą- 
dowym tyczącym się dalszego pobierania w mie- 
siącąch listopadzie i grudniu b. r. pozwolonych 
na zeszłej kadencyi wyższych podatków, opłat 
stemplowych i od czynności prawniczych, wywią- 
zały się żywe rozprawy natury zasadniczej. Pro- 
jekt rządowy żądał pozwolenia Izby tylko na nad- 
wyżki podatkowe, tem samem więc wypowiadał 
zasadę, że do pobierania zwykłych podatków 
wcale nie potrzebuje pozwolenia, odwołując się 
do $. 10go ustawy konstytucyjnej, który wypo- 
wiada, że „podatki, opłaty i dochody niestałe, zi 

o 
zmiany tychże w drodze konstytucyjnej:“ Sprawo- 
zdawca wydziału Dr. Taschek wciągoął w arty- 
kuł I projektu do prawa także zwykłe podatki, 
a tem samem zmienił artykuł I projektu rządowe- 
go. Otóż to dało powód do rozpraw. Stronnicy 


bierane będą podług istniejących ustaw aż 


ministeryalni bronili projektu rządowego wyklu 


czającego podatki zwykłe, odwołując się do przy- 
toczonego $ 10 konstytucyj. Przemawiali w tym 


duchu posłowie: Hopfen, Hartig, Szabel i mini 


strowie Schmerling i Plener. Przeciw temu pojmo- 
waniu rzeczy, a zatem za wciągnięciem do arty- 
kuła 1go i zwykłych podatków: sprawozdawca 
Taschek i posłowie Giskra, Demel, Schindler, 
Grocholski, Skene, Kinsky, Kuranda i Stamm. Dr. 
Giskra woiósł nawet aby nietylko podatki stałe 
ale i niestałe wciągnięte były w projekt ustawy, 
jako takie, na które Izba daje przyzwolenie. Po 
dłuższych rozprawach reprezentanci rządu wraz 
z swymi stronnikami ponieśli klęskę; większość— 
mniej więcej 15 głosów przeciw 7 — oświadczyła 


się za bezwarunkowem prawem Izby przyzwalania 
na pobór podatków, a zatem za wciągnięciem w 
projekt ustawy tak zwykłych podatków stałych i 
niestałych, jakoteż i nadwyżek. 

Na tem samem posiedzeniu zaczął sprawę zda- 
wać z budżetu ministerstwa policyi poseł Knran 


da. Jednak na ukończenie tego przedmiotu bra- 


kło juź czasu, dla tego odłożono dokończenie o- 
brad nad tą rubryką do następnego posiedzenia, 
które odbyło się już 17go b. m. W ogólności 
przyjęto wszystkie pozycye podług wniosku sek- 
cyi; do rozpraw zaś dwa szczególniej puakta na 
stręczyły wątku: najpierw pozycya „wydatków 


W |służbowych* (Dienstesauslagen); powtóre rubryka 


straży policyjnej. 

Co do pierwszej pozycyi wydział zażądał, aby 
na przyszłość szczegółowo przedstawiano w bu- 
dżecie owe wydatki służbowe, gdyż ryczałtowo 
podane uchylają się z pod kontroli Rady państwa, 
i wyglądają na tajny fundusz dyrekcyj policyjnych. 
Referent robi uwagę, że w budżecie przy wszy- 
stkich krajach znajduje się rubryka pod nazwą 
„wydatków służbowych“ z dodatkiem wyrazu 
„zwykłych,“ które w różnych krajach różne wy- 
noszą sumy; tak n. p. w dolnej Austryi 34,000 zł. 
r. m. a. w górnej 4094, w Tyrolu i Vorarlbergu 
5150, w Istryi 10,568, w Czechach 10,333, w lomb. 
Weneckiem 30,000, w Węgrzech 14,900, w Gali- 
cyi całej z Krakowem 4679 zł. r. 

Minister policyi wyjaśniał istotę tych wydatków. 
Wehodzą w nie diety, koszta podróży, wynagro- 
dzenia za dostawienie zbrodniarzy, płace urzędni- 
ków i służby za noene obławy, rewizye, inspek- 
cye po balach, zwroty austryackim konsulatom 
za wsparcia pieniężne dawane austryackim pod- 
danym. Ztąd pochodzi różnica rubryk przy każ. 
dym kraju z osobna. Minister obiecał, że w przy- 
szłym budżecie pozycye te będą do najdrobniej- 
szych rodzajów wydatków wyszczególnione. 

Inny powód do rozpraw dała straż policyjna, 
Sprawozdanie sekcyi wykazuje, że budżet straży 
policyjaej przewyższa o 34,975 złr. kwotę przez 
[Izbę przyzwoloną w r. 1862. Ponieważ instytacya 
straży policyjnej na stopę wojskową jest urządzo- 
na, przeto trudno było zapuszezać się w szczegó: 
łowe podatki, albowiem ich niepodano zastawia- 
jąc się „systemizowaniem.* Wydział wypowiada 
potrzebę rewizyi tego systemizowania i organiza- 
cyi tej instytucyi, gdyż lego wymaga zmiana po- 
ltyeznych a częściowo i społecznych stosunków. 
Organizacya i usystemizowanie straży policyjnej, 
sięga czasów najtwardszej reakcyi, kiedy to głó- 
wniejsze miasta zostawały pod stanem oblężenia; 
urządzenie z owych czasów nie może więc odpo: 
wiadać dzisiejszym. Przesadny militarny kierunek 
owej epoki przeważa i w tej instytucyi straży. 
Mechanizm wojskowy zabiera jej wiele czasu i wy- 
maga większej liczby oddziałów, które się w kró- 


zostało za nowy dowód, że Aleksander II rozdzie-itkim przeciągu czasu zmieniają; wielka liczba 


JCMość postano- 
wieniem z dnia 14go października r. b. raczył 
wyrazić radzcy skarbowemu przy lwowskiej pro- 
kuratory skarbowej Drowi Albinowi Hammerowi 
za jego w zastępowaniu skarbu w pośród trudnych 
stosunków dowiedzione poświęcające się i skutecz- 
ne działanie, oraz i szezególniejszą przezorność 


przełożonych, kosztowny sztab'oficerów, zwiększa- 
ją wydatki; a to wszystko razem nie popiera sa- 
mego celu, bo po większych miastach straż dobra 
polega więcej na dzielności i czynności jednostek 
aniżeli na paradowaniu w szeregu. Nie wiele jest 
takich okazyj, gdzie straż występuje w charakte- 
rze wojskowym, za to wiele takich, gdzie czyn- 
ność strażnika jako jednostki jest bardzo ważna. 
Wydział wskazuje na angielskich konstabłów i pa- 
ryskich „sergeants de Villes* a dalej robi uwagę, 
że w składzie straży policyjnej austryackiej bar- 
dzo mało jest ludzi, chociaż trochę wykształconych, 
bez czego przecież policyant jak się nałeży, obejść 
się nie może. Zmiana częsta sprawia, że strażnicy 
nie znają stosuakow i potrzeb miejscowych a nie 
raz i rozmówić się z ludnością nie potrafią. Dzi- 
siejsza wojskowa policya, robi więc tylko takie u= 
sługi, jakie każdy oddział wojska zrobić może. 
Dzisiejsza straż nie może być nawet materyałem, 
z któregoby wykrzesać możua właściwą policyę. 
Słażba policyjna w państwie konstytucyjuem a 
szezególniej w większych miastach wymaga, aby 
każdy strażnik jakiemś wykształceniem i siłą wię 
cej moralną aniżeli wystąpieniem wojskowem je- 
dnał sobie zaufanie. 

Minister policyi, baron Meesery, przyznał słu- 
szność uwagom wydziała i oświadczył, że zamyśla 
szczerze o zreformowaniu instytucyi straży poli- 
„cyjnej. 

Przytoczyliśmy tu nieco szczegółowo główniej. 
sze argumenta wydziału, któremi popiera potrzebę 
reorganizacyi straży policyjnej; gdyż rzeczywiście 
bardzo żywotnej sprawy dotknął tem wydział fi- 
nansowy, za co zapewne wszystkie kraje koronne 
a my przedewszystkiem składamy mu w tych sło- 
wach podziękowanie; my, powiadamy, którzy szcze- 
gólmiej w ciągu kilku minionych miesięcy, a na- 
wet i teraz jeszcze prawie codziennie dość mamy 
sposobności doznawać praktycznie, co znaczy nie- 
wykształcona straż policyjna. Jesteśmy bowiem 'zu- 
pełnie przekonani, że z owych tak licznych wypadków 
i zajść zapewne tak dla władz jak szczególniej dla 
stron interesowanych nieprzyjemnych, z owych łapań 
po ulicach i zamykań w brudnych izbach ludzi, 
których mina lub strój się niepodoba, z owych strza- 
łów padających na miejscach publicznych i t. p., 
znacznaby część odpadła, gdyby organa bespie- 
czeństwa i porządku choć w ezęści pozbyły się 
owej sztywności militarnej, która już wtenczas 
czuje się obrażoną, kiedy kto robi najspokojniejszą 
ze względu na jej postępowanie uwagę. 


kśrólestwo Polskie. 


Nowy mord publiczny popełniają dzisiaj Moskale 
w Warszawie. Zgraja zbirów zwana komisyą śledczą, 
wymusiwszy przy tajemnem śledztwie katowaniem 
i turturą kilka zeznań na dwóch osobach: na urzę- 
dniku pocztowym p. Stan. Świeżyńskim i mieszkańcu 
Warszawy p.Stan. Pajpe, skazała ich na zamordo- 
wanie puliczne przez powieszenie. I jakież są to 
Jeszcze te wymuszone zeznania, a może tylko ze- 
znania których nikt nieczynił a które jedynie 
Moskalom ogłosić się spodobało? Oto że p. Sta- 
nisław SŚwierzyński, „miał stosunki z członkami 
buntowniczej organizacyi*, że przesyłał w różne 
miejsca „rozporządzenia i przedmioty wojenne* 
dla powstańców; co się tyczy p. Stanisława Pajpe, 
ogłoszono o nim zeznania, iż brał udział w zbroj- 
nem powstaniu i że należał do organizacyi „tak 
zwanych polskich żandarmów wieszających*. Przez 
kogóż tak zwanych? Czy przez ową komisyę 
śledczą i ów sąd polowy moskiewski, który 
wiesza niewinnych, gdyż, jak fakta okazują, 
obowiązkiem owych żandarmów niebyło wieszanie 
i nikt ich tak nienazywa. Zaiste daleko sluszniej 
nazwaćby moskiewskich żandarmów, żandarmami 
wieszającemi, a nawet całe mordujące i palące 
wojska moskiewskie, wojskami wieszateli, prze- 
dewszystkiem zaś komisye śledcze i ów tak na- 
zwany sąd polowy, tak zwaną komisyą wie- 
szającą i tak zwanym sądem polowym wiesza- 
jącym. Prócz ogólników wyżej wymienionych , 
żadnego szczególnego czynu moskiewska komi- 
aya wieszająca niezarzuciła obydwom zamordowa- 
nym, chociaż oskarżenia swe i niby zeznania za- 
mordowanych pisze samowolnie bez żadnej kon- 
troli. Wprawdzie co do p. Stanisława Pajpe ogło- 
siła: iż brał udział w powieszeniu w lesie nieda- 
leko Osuchowa „jednego“ włościanina; lecz w o- 
skarżeniu tem nieumiała wymienić ani jak się 
ów powieszony nazywał, ani kiedy się to stało; 
chociażby zaś i szczegóły te skomponowała 
pierwsze lepsze nazwisko i pierwszy lepszy dzień 
wymieniła, niktby jej tego niewzbronił ani skon- 
trolował. Zresztą czyżby torturą niezdołała ze- 
znań jakichkolwiek wymusić ? wskazuje histo- 
rya niejednokrotne tego dowody w wiekach średnich 
a w czasach teraźniejszych dzieje zarządu Polski 
przez Moskwę. i 

Doniesienia moskiewskie 0 zamierzonym za- 
mordowaniu przez moskali p. Stanisława Pajpe 
i p. Stanisława Świeżyńskiego w dniu 19 t. m. 
które to morderstwa zapewne już są do tej chwili 
spełnione, ogłoszono w Dzienniku Powszechnym 
a 17 t. m. jak następuje: 

„Mieszczanin Stanisław Pajpe, z odbytego 
nad nim polowego sądu wojennego i własnego 
zeznania, okazał się winnym: 1mo, osobistego 
udziału w zbrojaem powstaniu, w składzie ban- 
dy buntowniczej, pod dowództwem Myszkowskie- 
go; 2do, należenia do organizacyi tak zwanych 
Polskich żandarmów wieszających, dla wykony- 
wanią różnych wkładanych przez buntowników 
w zamiarze rozszerzenia buntu, poruczeń, a 
w szezególności dla spełnienia zabójstw politycz- 
nych; 3tio, udziału razem z innymi w męczeniu 
a następnie powieszeniu w lesie koło wsi Osu- 
chowa, jednego włościanina, podejrzywanego o 
szczególne przywiązanie do prawego rządu; i na- 
koniec. 4to, spełnienia innych przestępnych działań 
z obowiązków Żandarma wieszającego. Za te 
przestępstwa Pajpe przez wyrok polowego sądu 
wojennego, na zasadzie art. 96, 631 i 632 T, ks. 
wojenno-karnej ustawy, Skazany został, po po- 
zbawieniu wszelkich praw stanu, na karę śmier- 
ci przez powieszenie. Kara ta będzie wykonana 
d. 7 (19) Pazdziernika , o godzinie 10ej z rana, 
i stoku Warszawskiej Aleksandrowskiej Cyta- 
eli.“ 

Urzędnik tutejszego Pocztamtu Stani 
Świeżyński, z odbytego nad nim po died 
sądu wojennego i własnego zeznania, okazał się 
winnym zdrady stanu, ponieważ zawiązawszy 
bezpośrednie stosunki z członkami buntowniczej 
organizacji, znanej pod nazwą „Rządu Narodo- 
wego , przyjął na siebie obowiązki ajenta tejże 
orgamizacyi i korzystając ze swego stanowiska 
urzędowego w zarządzie poczt, tajemnie przesy- 
łał ztąd do różnych miejsc rozporządzenia osób 
kierujących powstaniem, równie jak i posyłki 


> uw 


Z rzeczami i przedmiotami wojennemi dla bunto- 
wników, i w ogóle wykonywał dawane mu przez 
członków wspomnionej organiżacyi poraczenia p 

dążące do rozszerzenia buntu i obalenia prawego 
rządu. Polowy sąd wojenny skazał Świeżyńskie- 
80 za jego przestępstwa, na zasadzie art. 83, 96, 
561 i 562 I ks. wojenno-karnej ustawy i art. 

20, 287, 288 i 360 kodeksu kar. głównych i po- 
prawczych, po pozbawieniu wszelkich praw sta- 
nu, na karę śmierci przez powieszenie. Kara ta 
będzie wykonana d. 7 (19) Pażdziernika, o go- 
dzinie 10 z rana, na stoku Warszawskiej Ale- 
ksandrowskiej Cytadeli,“ 

— Rząd moskiewski podobnie jak odezwą o- 
głoszoną 24go lipca roku bież. i teraz odezwą o. 
głoszoną w Dzienniku Powszechnym z 17 paździer- 
nika zawiadomił, iż Rząd Narodowy rozpisał no- 
wą pożyczkę na kraj. Niewiemy o ile to ogło- 
szenie moskiewskie jest zgodne z prawdą, nie- 
wiemy również na czem się rząd moskiewski 
opiera nazywając w swem ogłoszeniu pierwszą 
pożyczkę pożyczką przymusową, a drugą dobro- 
wolną, gdyż jeżeli były, to w każdym razie mo- 
gły bye tylko dobrowolne. Co do wyrażeń ogło- 
szenia moskiewskiego, mówiącego o „podziemnej 
agitacyi*, niedziwimy się bynajmniej iż rząd na- 
Jezdniczy czuje, że cała ziemia którą najechał 
rusza się pod jego stopani; co zaś do wyrażenia 
drugiego „tajna organizacya bezrządu*, fakta 

wiadezą, że nazwisko to do siebie właściwie za- 
stósować byłby powinien, rządząc krajem tajną 
policyą i tajnemi komisyami śledczemi, a samo- 
woloości i bezrządu za wiele dał dowodów, abyś- 
my potrzebowali dowodzić, iż nazwisko „bezrząd* 
o siebie zastoąować wiaien. Odezwa ta brzmi: 

„Jeszcze w lipcu, z powodu  przedsięwziętej 
przez tajną organizacyę bezrządu przymusowej 
pożyczki na nieprawe cele, rozpisanej na zamo- 
źniejszych obywateli, szczególnie miasta Warsza- 
wy, ogłoszone było, aby nieuczestniczono w po- 

obnego rodzaju składkach, pod zagrożeniem 
ary według całej surowości praw wojennych. 
„ „Obecnie taż sama podziemna agitacya stara 
Się namówić obywateli kraju, żeby zapisywali 
ŝię, już nie na przymusową, ale na jakąś nową 
dobrowolną pożyezkę, pod nazwą ogólno narodo- 
wej. 

„»Zmów odzywamy się do zdrowego rozsądku pu- 
bliczności , w nadziei że te przewrotae namowy 
Pozostaną bezskuteczne; w każdym razie przypo- 
minamy, że najmniejsze uczestnictwo w tym i in- 
nych wybrykach bezrządn, będzie dochodzone i 
karane weding całej surowości wojenno-karnej 
ustawy,“ 


Niemcy. 


Podaliśwy byli w jedaym z poprzednich nume- 
rów Czasu z Kreuz Žig rozbiór okólnika austrya- 
ckiego do rządów niemieckich na akcie reformy 
podpisanych. Frankfureka L' Europe zamieszcza te- 
raz ów okólnik w całej osnowie, którą tu powta- 
rzamy. Okólnik w mowie będący, tak opiewa: 

Wiedeń 26 września 1863r. Wezoraj odebra- 
em od barona Werthern do wręczenia JCMości 
odpowiedź, którą JMość król pruski wystosował 
do monarchów na piśmie wspólnem z d. 1go b. m. 
podpisanych, a równocześnie oddano mi także de- 
peszę prezesa ministrów p. Bismarka, do której 
dołączony jest odpis raportu przez królewskie mi- 
nisteryam stana dnia 15gò b. m. królowi zło- 
żonego. 

Raport ten znany już jest panu z rozgłosu, któ- 
rego mabrał przez publiczne ogłoszenie; uzupeł- 
niam więc pańską ioformacyę o stanie rzeczy, prze- 
ysłając mu odpis królewskiej odpowiedzi i depeszy 
p. Bismarka. 

Nie zwlekałem przesłania wspomnianych powy- 
żej dokumentów JCMości, obecnie w Ischl bawią- 
cemu. Tymczasem nadto jasno przewiduję wraże- 
nie, jakie wywrą na JCMość. Z głębokiem ubole- 
waniem weżmie JCMość do wiadomości oświad- 
czenia pruskie, i nie mogę wątpić, że uczucie to 
podzielać będą wszyscy monarchowie i rządy nie- 
mieckie, w których rękach w tej chwili zaajduje 
się odpowiedź pruska. 

Odpowiedź ta w samej rzeczy zupełnie uspra- 
wiedliwia dawniejsze obawy, że Prusy nie przyłą 
czą się szczerze do usiłowań reformacyjnych swych 
współawiązkowych, tylko usiłować będą tamować 
rozwój konstytucyi związkowej, stawiając warun- 

nie > przyjęcia. 

edlug naszego przekonania trzy główne pun- 
kta, od których poprzedniego przyjęcia dwór R: 
ski uczynić chce zależnem już samo postanowienie 
rokowania o reformie związku, nietylko wcale Bię 
niezgadzają z utrzymaniem zasady federacyi w 
iemczech, ale wydaje się to nam bardzo zna- 
czącem, że Prusy przeciw określonym wnioskom 
swych sprzymierzonych stawają ogólne roszcze- 
nia, których nieokreślona i niedostateczna forma 
nie daje jasnej i pewnej myśli. Nie będzie to wpra- 
wdzie bardzo przyjemnem, ani też pocieszającem, 
Jednak wcale nie trudnem zadaniem stanowczo i 
po kolei wykazać te niedostatki i krzyczące sprze 
czności, w które powikłali się pruscy ministrowie 
W sprawozdaniu swem z 15go b. m. i to bez na- 
dziei wydobycia się z tej gmatwaniny. 
a zecież pomimo to jestem tego zdania, że rzą- 
y niemieckie nie będą mogły uchylić się od te- 
80 zadania, „kiedy rząd pruski, chociaż bardzo 
do RE Jest jego postępowanie, zawezwał ich 

0 s RR za przedmiot swych obrad raportu, 
przez królewskie ministerynm stanu królowi zło- 
żonego. 

Jedyna rzecz, którą z zadowoleniem bierzemy 
do wiadomości, jest tą okoliczność, że król i jego 
ministrowie nie użnali potrzeby powtarzania wprost 
i wyrażnie w obec nieraieckich monarchów zarzu- 
tu wjednem z poprzednich ministeryalnych spra- 
wozdań wypowiedzianego , że frankfurcki pro- 
Jekt reformy naruszał godność i potęgę Prus. 

W tćj chwili nie mogę mieć innego zamiaru nad 
Wyrażenie panu moich pierwszych wrażeń i zda- 
nia mojego o krokach, do których rządy w frank- 
furekim akcie reformy udział mający obecnie u. 
czują się spowodowanymi. Według mego zdania 
byłoby stósownem zredagowanie w tonie przyją. 
Znym, jak na członków związku przystało, grun. 
townego odparcia pruskich stypulacyj 1 przesłanie 
ich gąbinetowi berlińskiemu w formie identyez. 
dych not wszystkich w akcie reformy udział ma- 
Jących rządów z stanowczem wyrażeniem nadziei, 

e Prusy nie będą się opierać przy swoich prze 
wstępnych warunkach, których przyjąć nie można, 

eno zezwolą na rokowania na podstawie projek- 

w, przyjętych już od d 24 niemieckich rządów. 

wiadczenie, że niepodobna, aby wnioski te po- 
Zostały bez praktycznych skutków, znalazłoby w 
tych identycznych notach stósowne miejsce. 

Dalej byłoby stósownem zawezwać kilka dwo- 


Ba 


jaństwa w Polsce. 
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rów, które chociaż nie przyjęły en bloc aktu re- nadeszły do Kopenhagi żadne wyraźnie sformuło- 
formy, przecież brały udział w frankfureckim kon- 
gresie w sposób główemu celowi sprzyjający, a 
mianowicie dwory meklembursko-skwirzyński i sa- 
sko-wejmarski, ażeby do tego kroku o tyle przy- 
najmnićj się przyłączyły, o ile to pogodzić mogą 
ze swemi zdaniąmi. 

Tymczasem posłużą te uwagi pańskim komuni- 
kacyom za prawidło i nie potrzebuję dodawać, że 
z najżywszem zajęciem oczekuję pańskiego spra- 
wozdania o tem, jak u dworu, przy którym pan 


a nawet do niego 'się zbliżać. co zresztą poznali śmy już z temi raptownemi zmianami barometru 
wane propozycye pośredniczące. W radzie państwa | Anglicy i Francuzi w czasie wojny Wschodniej. | politycznego w kwestyi polskiej, aby one mogły 
cofnięto dziś wniosek przeciw nieobecnym deputo- Zaprzeczając ciągle mylnym z umysłu głoszonym | najmniejsze na nas robić wrażenie. Tym razem 
wanym szlezwickim (narodowości niemieckiej). wieściom o wielkich uzbrajaniach się Rosyi, a o|termometr okazuje zawsze ten sam stopień ciepła, 
Londyn 17 pażdziernika. Morning Post oświad- | czem organa rosyjskie głoszą po całej Europie w |to jest ogólne zajęcie sprawą polską i ciągłe mię- 
cza, iż mylną jest wiadomość, jakoby Brazylia | celu wskazanym już przez nas, nietwierdzimy |dzy gabinetami nad nią rokowania. Zresztą współ: 
odrzuciła wniosek pośredniczzący Portgalii i do- | bynajmniej, aby rząd moskiewski nieusiłował| pracownik nasz w liście z Wiednia wybornie wy- 
magała się formalnego przeproszenia ze strony | zwiększać swych wojsk o ile możności, lecz|daje sąd o sytuacyi i do niego odsyłamy. Zapisz- 
Anglii. przedstawiamy, że właśnie te jego ciągłe usiło-|my jeszcze, iż mówiono nam, że w Wiedniu dy- 
jesteś, sądzą o praskićj odpowiedzi. Racz pan przy-| Londyn 17 października. Z Nowego Jorku|wania nie wielki dając rezultat, wykazują, jak | plomaci i ministrowie bardziej niż kiedykolwiek 
Jąć ete. i (podpisano.) Rechberg. |donoszą 10go bm. Separatyści odparci od prawe- |bezsilną i nieudolną jest obecnie Rosya do pro-|są małomówni o bieżącej kwestyi, co mogłoby 
KE, Pk ti A WSJ pr s; kadeci g0 skrzydła jenerała Rosenkranz, rozpoczęli 5go wadzenia wojny zewnętrznej, gdy wszystkiemi|być dowodem, iż coś ważnego przygotowuje się, 
czoną do publicznego ogłoszenia, jako wyraz pier bombardowanie Chattanogi, wzięli Stelbyville, Mac- Smem rozporządzalnemi siłami walczy już dzie-|bo to pewna, że to co dyplomaci wszystkim mó- 
wszego silaego wrażenia, które wywarła pruska | minville i zabrali 1,600 jeńca. Jazda ich straciła |więć miesięcy z powstaniem w Polsce, a zmuszo- | wią , nie ma wielkiego znaczenia. W każdym ra- 
odpowiedź na rządach podpisanych na zaprosze- | w Kentucky 300 ludzi w jeńcach i 4 działa. N.-|na rozrzucić je na całej wielkiej przestrzeni ziem |zie dobrą jest dla nas oznaką, kiedy profani, to 
nia wspólaem, a zresztą jako środek do porozu | York-Ferald twierdzi, że gabinet washingtoński polskich, nie może w żadnym punkcie zgromadzić | jest ludzie nie wmięszani bezpośrednio w chwilo- 
mienia się względem wspólnćj dalszćj odpowiedzi. | rozbierał propozycye pokojowe. Wieść krąży, iż |znacznej armii; że przeto teraźniejsza chwila jest |wą czynność dyplomatyczną, nie nie wiedzą i wy- 
Treść podaną przez Kreuzzeitung nazywa Gen. fregata jedna francuzka płynie do Charlestow bard j i j ł 
Korrespondenz złośliwą paratrazą a nie analizą, gata J piynie do Char n. ardzo przyjazną do zmuszenia Moskwy orężem | znają to głośno. = 
oświadcza zarazem, że pomimo ogłoszenia w mo ————— aby zaprzestała zakłócać spokoju Europy swemi| My zaś dalej wypełniając nasz obowiązek, stre- 
wie będącćj noty przez frankfarcką L'Europe, wie-| Walka we wszystkich okolicach Kongresówki i |zaborczemi dążeniami to na wschodzie to w środku | szczać będziemy wskazówki, które po dziennikach 
deńska kancelarya spraw zagranicznych nie ogło- Litwy trwa ciągle, a chociaż wiadomości o poty- | Europy, że jest teraz czas sposobny do położenia | znajdujemy. Kiedy półurzędowe dzienniki francu- 
y i aayega, Kaka aa Mamaa eszy | zkach z większą trudnością niż dawniej nas do-jstanowezo kresu dziczy azyatyckiej, grożącej nie- |skie odpychają prawie stanowczo tnyśl odosobnio- 
Aegan bonha p a s leja átoliey Har chodzą, nie mija jednak dzień, abyśmy nie otrzy- wolą i ciemnotą ionym narodom europejskim, a|oego działania, kiedy bardzo znacząca a wyżej 
ze średnich państw niemieckich. mali doniesień o parę lub kilku świeżych potycz- | ciemiężącej i niszczącej całą polską krainę, która] podana nota General Correspondenż w tym samym 
kach w różnych okolicach Polski. Dzisiaj mamy | była przez długie wieki zaporą dla tej dziczy. | ducha przemawia, Indépendance belge zapewnia, 
doniesienia o dwóch małych potyczkach w Kali. | Wczoraj święcono w Wiedniu jak i w całych |że hr. Russell zniecierpliwiony odmową Austryi 
kronika miejscowa | zagraniczna. skiem i jednej we wschodniej części Lubelskiego. W | Niemczech pamiątkę 50 letnią bitwy pod Lipskiem. bezwarunkowego przystąpienia do jego propozycyi, 
Kraków 19 października. Reszta obywateli co| Kaliskiem w powiecie wieluńskim w nocy z 14 na 15 | Dała ona przedmiot do różnostronnych porównań |nie czekając nawet na Francyę, wysłał do Pe- 
pozostała dotąd w pełnieniu obowiązku mianowanych |t. m. spotkał się pod wsią Rudnikami między |% obecną epoką. Kiedy organa prasy liberalnej | tersburga notę w której oświadcza, iż Rosya stra- 
przeć Rząd Członków Wydziału miejskiego 1 uwa-|Krzepicami a Praszką konny oddział pułkownika | podnosząc tę ważną w dziejach Niemiec i Euro-|ciła swoje prawa nad Polską wypływające z tra- 
— m Ayo A Parent pt Słupskiego, lecz chociaż atakowany przez prze-|py chwilę, uważają ją za pierwszy zawiązek zje- ktatów 1815 r. Ważnyby to był fakt, z tego głó- 
ra = iej, podała się o uwolnienie. Podanie to brzmi: ważne siły moskiewskie zgromadzone z kilku za- | dnoczenia rozbitych Niemiec i odzyskania wołno-| wnie względu, iż zrywałby wspólaą trzech mo- 
„Do Prześwietnego Prezydyum Magistratu król. głó- ; ; F ; iS í FR Wed: * z 
wnego miasta Krakowa. lóg, odparł atak moskiewski ze stratą kilku ludzi ści tak politycznej Jak narodowej, dzienniki reak- carstw akcyą. Jednak czekać będziemy na jego 
Podpisani Członkowie Wydziału miejskiego zwa-|i cofnął się ku Skomlinowi. W dniu 16 paździer- |cyjne podżegają nienawiść do Francyi i wywoła- | stwierdzenie, nim mu damy wiarę. j 
żywszy: | 3 i z nika tenże sam, jak się zdaje, oddział stoczył |ją cienie śgo przymierza. Presse wiedeńska, re-| Znajdujemy dziś w Pays, który niedawno je- 
Gł Aj i M sa is bale: ale bój w okolicy między Skomlinem, Ożarowem i prezentująca w Austryi politykę wolności a oraz | szcze temu przeczył, aby toczyły się jakiekolwiek 
ne Wydziału wielikieko a kóry, Radą oby- | Krzyworzeką na południowy zachód od Wielunia, | politykę niemiecką narodową, temi słowy pełnemi |układy między gabinetami w kwestyi polskiej, na- 
watelską z wyborów wynikłą, żadnego dotąd nieod- | lecz wiadomości, które o tej potyczce donoszą, są | prawdy zakończą artykuł swój o obchodzie 18go |stępującą notę, która niepozostawia żadnej wąt- 
niosła skutku ; właśnie z 15 t. m. i nie wiedzą jeszcze o jej re- 


października : pliwości pod tym względem. To tylko jest ude- 
2) że uważając swoje obecne stanowisko za nie- zultacie. W wschodniej części Lubelskiego pod 


„Lud może utracić pod złemi rządami wolność | rzającem w słowach Pays, iż zdaje się z nich, że 
zgodne z duchem nowego ustawodawstwa, pozostali na Łęczną stoczył bój jeszcze 3go t. m. podpułkownik | swoją, a jednak nie rozpaczać, iż jej nie odzyska; |gabinet wiedeński nie bierze w tych układach u- 
niem wszelako chwilowo (?) jeszcze, by nie przerywać Rudzki, lecz 6 tym boju teraz dopiero otrzymuje- 
? 


nagle biegu ważnych a nagłych spraw miejekicł, i ale jeśli już utracił swoją niepodległość, to nie- |działa. Oto jak się ten dziennik wyraża: „Od po- 
nie uchylać takowych całkiem z pod wpływu obywa- |my wiadomość, i to jeszcze niezupełnie dokładną; | zmiernie rzadko powiedzie mu się odzyskać ją ;|wrotu hr. Russella do Londynu rozpoczęły się na 
teli, pod warunkiem atoli i w nadziei jedynie rych-|mówi ona jednak, że bój skończył się porayśluie. | bo niepodległość jest warunkiem wstępnym wszy- | nowo układy w kwestyi polskiej między ministrem 
łego ustąpienia miejsca reprezentacyi wyborami po- Na polu mordów i rabunków bezbronnej ludoo- | stkiego rozwoju politycznego, jest matką wszy- | augielskim i naszym ambasadorem w Londynie. 
wołać się mającej, | , » „os. |ści, czynni są ciągle Moskale, niszcząc Polskę |stkiej wolności, jest podstawą wszystkiej wielko- | Układy te idą właściwym trybem, a porozumienie 
d sdi wycie kólegów uk dad WG olała, gorzej od hord mongolskich. Oto właśnie w dniu|Ści narodowej. I dla tego, niechaj nikt nie przy- fate od początku między obudwoma mocarstwa- 
że dla pośddałych rozbitków już fizycznem ay dzisiejszym (19g0 t. m.) zamordować znów mieli |Sania temu wysokiemu obchodowi, który w Lipsku | mi, coraz bardziej stwierdza się. Negocyacye dalej 
święcą, wyżej bowiem nadewszystko stoi niepod- | prowadzone będą przez ks. La Tour d Auvergne, 


jest niepodobieństwem wglądać i czuwać należycie nad publicznie w Warszawie przed cytadelą dwie no- | 
rozlicznemi potrzebami i sprawami grodu naszego; we ofiiary: Stanisława Swierzyńskiego i Stanisła- ległość, a „„niegodziwy to naród, który wszystkie |jak tylko dyplomata ten powróci z Rzymu, dokąd 
g0 co ma nie stawi dla bonoru swego**. się w tych dniach udaje*. — Do Patrie piszą z 


nie chcąc więc dla tych powodów pokrywać dalszy a wa Pajpe. Jak, mimo tortur któremi dręczą swe 
Urzędowa Gen. Cor. zamieściła w kwestyi pol-|Londynu : „Rozprawy ostatniej rady ministe- 


dotkliwy brak odpowiedniego potrzebie organu gmin- fary przy śledztwie, mimo bezczelności z jaką 

i j i m 0 a . . . . 
nego, złudnym pozorem niedostatecznej, a nadto nie wy > skiej astępujące oświadczenia, które poczytywały |ryalnej która odbyła się 13go t. m. toczyły się 
dzienniki w Wiedniu za objaw usposobienia po- | głównie jeżeli nie wyłącznie, nad żądaniem zanie- 


branej przez spółobywateli reprezentacyi miejskiej, | ogłaszają fałszywe zeznania, których więźniowie 
kojowego, a które jednak mówi głównie tylko o |sionem przez ks. Czartoryskiego o uznanie Polaków 


mają zaszczyt oświadczyć niniejszem : nieczynili, bezzasadnie umotywowali Moskale wy- 

4 że przez wzgląd na istotne dobro miasta, nie czują rok mordu, wykazujemy powyżej przytaczając do. 

się śród obecnych, a wyżej przytoczonych okoliczno- niesienia moskiewskie. Chociaż zaledwo o jednej | niemożności odosobnionego działania. Gen. Cor. | za stronę wojującą. Żadne postanowienie nie 
pisze bowiem: „W listach wiedeńskich do dzien- | zapadło, większość rady oświadczyła się za odro- 

ników zagranicznych występuje z pewną zgodno- | czeniem tej sprawy“. — Z powodu wiadomości o 


ści ani prawnie ani moralnie powołanymi do peł- 
ścią odbijającą się w pewnej części prasy wie-| postawie Turcyi w kwestyi polskiej, pisze La 


nienia nadal czynności Wydziału miejskiego, i że się| Części rozbojów i rabunków popełnionych przez 
dla tego od takowych stanowczo usuwają, i za uwol-| Moskali na prowincyi dochodzą do nas wiadomo- 

deńskiej, twierdzenie mniej więcej wyrażnie sfor- | France: „Stosunki między W. Portą i Rosyą są 
mułowane, że jedne czy też drugie państwo inter- | naprężone. Jak wiadomo, Turcya dowiodła, że w 


nionych całkiem poczytują. ści, jednak mamy ich wiele codziennie. Wyżej 
weniujące zamierzyło przeciw Rosyi działać samo |sprawie polskiej sympatye jej nie odłączają się 


Kraków dnia 17go października. korespondent nasz z Wieluńskiego podaje szcze 
podpisano: Gralewski, Mayer, Wine. Wolf, Jul. góły o znanym już czytelnikom naszym zamordo- 

od siebie. Co się tyczy Austryi, polityka jej |od sympatyj Europy. Rosya sobie samej tylko mo- 
w tej kwestyi jest widoczną. a przeto nie|że przypisać winę, jeżeli wszędzie na brzegach 


ś ; Oettinger, Teodor B ki, | 86y r ; 
z aniola 7 Mikowski, r Guhl hik waniu przez Moskali w Dzbonie oficerów, śp. Jana 
Przybyłowicza, Kon. Kraszewskiego, oraz żołnierza 

potrzebujemy bliżej tłumaczyć, że owo twier-|morza czarnego, równie jak u innych państw na- 

dzenie nie może się stósować do naszego rządu. | potyka to samo uczucie potępiające jej politykę“. 


Seifert, Józef Bartl, M, Cypres, K. Kibuszyc.* 
— Dziś w południe zabrano z szopy w domu pod L. Konradeńki, a tu dodamy, że po boju d. 3 t. m. 
811 przy ulicy Ś. Jana ugagwkidła takową wywie- | w którym wzięty został Przybyłowicz i Kraszewski, 
RE Ea EN. ołowcania „waj; Moskale wielu rannych okrutnie dobili, a jednego jeń- 
Ale i w ogóle możemy scharakteryzować chwilo-| Zmiany, które zajdą w ministerstwie francuz- 
we położenie rzeczy w ten sposób, że niemasz |kiem z przyczyny śmierci p. Billault, dają powody 
mowy o żadnej akcyi odosobnionej któregokolwiek |do rozmaitych wniosków. Ostateczne postanowie- 
z trzech mocarstw.“ nie zapaść miało dopiero po pogrzebie p Billault 


skowem. Mówią, że było kilkanaście tysięcy nabojów. k y 
Wielka liczba ciekawych zapełniała ulicę tę i pobo- |€a podoficera Szefera natychmiast po chwyceniu go 
czne. Denuncyacya naprowadziła na wykrycie tego | za mordowali przez powieszenie. Ruchome kolumny 
uriel i moskiewskie wymuszające opłaty i kontrubycye 
R Kronika zostala dziś skonfiskowaną, i wyszła dla Moskwy, rabują ciągle po drodze i więżą; 
nas SDP, w REY edycyi. i między innemi w Wieluńskiem barbarzyńcy Pisaa-| Wczoraj Botschafter doniósł o nadejściu do Wie- | Podobno p. Rouher wymawia się od ofiarowane- 
— Dziś odbyło się w kościele 00. Dominikanów ko, Pomerańcow, Ehrenroth pochwytali wiele osób | dnia noty angielskiej mającej być odpowiedzią na |go mu ministerstwa stanu. Cesarz zawezwał tele- 
nabożeństwo z okazyi poświęcenia krzyża, który za- | *% Bobo sA i : świad Ty Z Róż e i oik letite ARBA TAN i NE 
tkniętym ma być na szezycie kościoła. W gałkę zło |i powiesili, a niektóre z nich katując. W Warsza- | oŚwiadczenie Austryi. apewne więc tyczy się ona |8 p. yn. y sięcia Morny, 
żono akt spisany na pargaminie i opatrzony podpisa- | wie rząd moskiewski usiłuje krwawym teroryzmem | kategorycznego zgodzenia się na dalszy program, |którzy byli na wsi La France zaś donosi, „że 
mi zaproszonych uczestników, a po południu umoco- przerazić ludność: codziennie mnóstwo osób więzi|jak tego zażądał gabinet wiedeński. Dziś zaś ten | br. Walewski, członek rady prywataej, miał roz- 
sam dziennik utrzymuje, że coś niespodziewanego | mowę z Cesarzem 15go t. m. rano.“ — Mówiono 
gotuje się w St. Cloud, co już jedaak po części|także w Paryżu o dymisyi p. Foulda. 
odkryto, a mianowicie, iż Cesarz Napoleon chce|  Jonerał Montebello, który przybył z Rzymu do 
postawić kwestyę wschodnią zamiast kwestyi pol | Paryża, miał posłuchanie u Cesarza 16 t. m. U- 
skiej, i że Turcya odebrała już w tej mierze wska-|trzymują, iż nie powróci do Rzymu i wyprowa- 
zówki. Cesarz próbuje wciągnąć do przymierza |dzają z tego wniosek, iż Cesarz Napolon potępił 


wano ją na wieży kościelnćj. Nie pominięto w tym O R w kłórćj łaj GA Kiki tonie: 
. : ; Fe : ; ytadeli, z której wysyłają co dni kilka trans 
akcie rocznicy tysiącoletnićej zaprowadzenia chrześci- posła «ię żni ów na Sybir. Niedający się w barba- 

państwa drugiego rzędu, i ten jest cel podróży | jego postępowanie w zajściach z monsignorem Mé- 
Cesarzowej Eugenii do Madrytu. rode. My zaś wiemy, iż jenerał Montebello, który 


— Daia 17go i 18go października dosięgła naj.|rzyństwie prześcignąć Murawiew i zdążający za 
Z powodu współzawodnictwa Prus z Austryą |Jest wieroym przyjacielem sprawy polskiej, upro- 


wyższa temperatura -- 17,0, najniższą -= 6%4,|nim Anenków spustoszywszy i wyludniwszy Za- 
obie 17go, najniższy stan barometru był 329,57, o| brane dawniej prowincye, wysilają się jeszcze 
godz. 2giej popołudniu 17g0, najwyższy 333,47, o ciągle na nowe barbarzyństwa, to przeciw więż- 
o przewagę w Niemczech, posądza Gaz. Krzyżowa |Sił sobie u Cesarza na początku dzisiejszych wy- 
gabinet wiedeński o zamiar utworzenia koalicyi | padków, iż w razie wojny o Polskę otrzyma do- 
w Niemezech przeciw Prusom. Ma to być tednak | wództwo jednego korpusu. 


10ej wieczór 18go, pogoda zmieniła się popołudniu |. r E 3 ALA 

17g0 * odtąd by a pochmurno, wiatr słaby | 10m to przeciw pozostałej ludności. Na Litwie i 
Inflantach polskich, ną 50 dworów, zaledwie w je- 

koalicya niewinna, bo jak się dowiadujemy, za-| Książę Montebello miał opuścić Petersburg wsgo- 

sadza się na wezwaniu uczestników zjazdu frank- | botę. 


zbaczający najczęściej ku północy; rano 19go mgła En ledwie 
naokoło o godzinie 6tej rano temperatura powietrza |dnym pozostał właściciel, inni są w więzieniu lub 
+ 2,72 R., wysokość barometru 333,30. na Syberyi a w części wymordowani; wiele kwi- 
— Jutro we wtorek dnia 20go pażdziernika, Prze-|toących obfitością i cnotą zaścianków drobnej 
niesienie $. Wojciecha i $. Eustachego. szlachty zagonowejj. jaki Jaworowej Baosiki *j é d: 
są dzisiaj pustem polem i tylko stosy gruzów lub 
PRZEGL AD POLITYCZNY popiołów okazują gdzie stały kwitnące pokojem j lczesta 
Bołt. ` sadyby; ludność ich cała, mężczyźni i EH pii furckiego do Tea ji ag odrzu- 
Depesze telegraficzne. pędzona na posilenie na Sybir. Dzisiaj dowiadu- |cającej propozycye praskie. Gen. Cor. wypiera © 
Paryż 18 ae zai Mémorial Diplo |jemy się, że taki sam los spotkał kwitnącą osa- się, aby depesza hr. Rechberga ogłoszona powy- Ram A — RR c= 
matique donosi, że Anglia nigdy nie myślała o u dę szlachty zaściankowej Lence w Grodzieńskiem |żej (p. Niemcy) miała być udzieloną redakcyi > eù ka e: Ster r. a z 
znaniu Polaków za stronę wojującą. Russell zo |Z 19 gospodarstw -złożoną ; jest to już wprawdzie L'Europe z urzędowego żródła, albowiem był ona Adi € 1a i e bar. ek wh r (wice FE ez 
stał zawiadomiony |(przez Brunnowa ?), że podo- wypadek dawniejszy, lecz dzisiaj dopiero otrzy- | tajemną. Nordd. allg. Zig nie daje temu wiary, paN Ne a, z > od gi = ek Só sę uk 
bny krok sprowadziłby natychmiast" zerwanie mujemy o nim wiadomość. O egzekucyi holstyńskiej nie nowego nie wiado u % me At tow ai u u obe- 
stósunków dyplomatycznych między gabinetami| Organa moskiewskie zagraniczne dzień po dzień | mo, prócz, że Hannower żywe udziału wojsk m 1 ką z w faii H iodi Deina 
petersburskim i londyńskim (oczywiście!) roznoszą po Europie jaką wieść o wielkich niby | austry sokin gd ył kz ri A Toa 5 $i rA R oładniowa Breslauer Zolianę Łowiec doniesienie 
Paryż 18 paźdz. Cesarzowa Eugenia oczeki- |a w istocie 'pozornych i niendolnych zbrojeniach | przewagi pruskiej, jaka by mogła się wyrodzić š Warszawy, iż wszyscy urzędnicy narodowości 


waną jest z powrotem dopiero w końcu przyszłe- |się Rosyi, którymto rozgłosem chciałaby zastąpić |w przypadku, gdyby przyszło do wojny z Danią, É. : RM 
Ma don 5 Raki Moskwa brak sił i zgłuszyć swe obawy wojny. | Słychać Ar rad ZĘ e EnA i a. E ZA) tonów, 
Londyn 17 pażdz. wieczór. Globe uważa tra- | Znów Ind ćpendance Belge ogłosiła, iż rząd mo-ļczajnej Jiezbie wybrać rekruta , co nie mogloby warszawskiej oddal « będą od 1go stycznia. 

ktaty wiedeńskie za krotochwilę, która jednak już |skiewski buduje czy chce budować spiesznie w | być wojną „duńską usprawiedliwione, lecz widocz- p i 19 października. JMondtor dzisiejszy za- 
dwa razy odegraną była tragicznie dla Polski.| Kerczu nad przesmykiem Z morza Czarnego na|nie ma związek z prawdopodobną wojną w spra-| tary pa zał dane x ze 
Jeżeliby Polska nie miała jeszcze za trzecim ra-| Azowskie wielki port wojenny i zakładać tam sil- | wie polskiej przeciw Rosyi, Należyty zaś pobór Ro Air raned: cr WI racie 
zem odnieść żadnych korzyści z działania dyplo-|ne stanowisko wojenno morskie. Każdy znający | rekruta w Prusiech przypadnie jeszcze przed zimą. ODRA, Targeo paati itak A w: s oj 
matycznego na mocy tych traktatów, to wypadło- | cokolwiek sztukę wojenną, wie, iż port wojenny Wszystkie rozumowania i wnioski w kwestyi Airra w ŻE O oida KP s] 
by wszystkie inne części traktatów wiedeńskich |i twierdza morska nie da się w kilku [lub kilku- | polskiej, które pojawiły się w ostatoim ty godur | AA Z d w lzbach PARAL, ia. 
uznać za bezskuteczne. Artykuł ten kończy się | nastu miesiącach zaimprowizować nawet w dogo-|nie były oparte na żadnym urzędowym akcie, lecz pasą nago de, Chaix d'Estan e. a guberna- 
słowami : Czarne średniowieczne dzieła powtarza- | gnem miejscu, że długie lata potrzeba na bndowę |jedynie na przypuszczeniach i rozumowaniach | prezesami; | ae 


d-|ją się jakby na potępienie eywilizacyi 19go wieku. | portu wojennego i warowni mających go bronić, | dziennikarskich. Nie więc dziwnego, iż wywołują |tor banku Vuitry, honorowym wiceprezesem. 


Kopenhaga 16 pażdziernika wieczór. Dziś|jo [czem oświadczy Kronsztadt albo Cherbourg; |eo chwila sprzeczne prądy. I tak, jeżeli onegdaj| Madryt 18 pażdziernika wieczór. Cesarzowa 


odbędzie się posiedzenie tajnej rady stanu, podo-|każdy zzśznający Kercz choć z opisu, wie, że on | jeszcze przyszło nam zapisać wraz z innemi PER Eugenia przybyła tu dziś wieczorem. 

bno dla ułożenia odpowiedzi do Frankfurtu. Ber-|nie może być wielkiem stanowiskiem wojenno- | nikami, iż barometr polityczny raptem podskoczy © ANRE a ©. so z 
lingske Tidende zde przeciw różnym pogło | morskiem, gdyż woda nietylko w tym porcie ale. był aż do kreski, która zwiastuje wojnę, to. dziś REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCĄ 
skom, a mianowicie w Indépendance belge umie-|w całej nawet jego okolicy jest za płytką, aby | stwierdzić musimy, iż znowu nieco bardziej po- Antoni Kłobukowski. 

szczonej z Londynu, że ze strony mocarstw niel większe okręty wojenne mogły do niego wpływać kojowy wiatr wieje. Zbyt jednak oswojeni jeste- 
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CZAS z Wtorku 20 Października 1863. 


Kurs papierów publ. 1 pieniędzy. 


Kraków 19 Października żądają płacą 
Banknoty polskie za 100 złr. n.złp.] 385 379 
Rnble sr. nowe na m.pol.agio „ | 104 | 103 
Talary pruskie, za 150 złrn.tal. | 90 89 
Srebro nowe .. . „ „ e <i. Zr. | 012 | 111 
Półimperyały rosyjskie . - + » | 9 24 | 9 10 
Napoleondory 20-fr. - - « » » | 8 98 | 8 84 
Dukaty holenderskie ważne. „ | 5 88 | 5 30 

„ austryackie .. « +» « „n | 5 38 | 5 30 
Listy zast. galic. nowe z kup. n Z 75 = — 

8 — 19;— 

Obli u o indemn. z kuponami k 16 75 |75 — 

Akcye kolei gal. bez kup. i bez 
dywidendy z wpła peng . a |.199. | 197 

Pożyczka nar. z r. 1804 bez k. 81,— |80,— 

Listy zast. polskie bez kup. złp. 93 — |92 — 

Wiedeń 19 Października (tel) złr. cent. 

5*/, Metaliki . . . . . . de 75 30 

5*/, Pożyczka narodowa. . . « 81 55 
Akcye banku narodowego wied.| 788 — 

» banku kredytowego . - 186 80 
Losy 5%, Z r. 1860 . . . + + + 97 60 
SION + 2.c.a 20 gie BW 111 80 
Londyn, 10 funt sztori. . - « » 112 50 
Dukat pojedynczy . . + * * * + 5 35 
O < 

Wiedeń 17 Października. 

Pożyczka Skarbowa: 

5*/, Metaliki na wal. austr.. . - | 71 80 71 70 

5*/, Pożyczka narodowa. . » « | 818'| 81 70 

5%. Metaliki na mon. konw.. . | 75 70| 75 6i 

5%, Oblig. ind. niższój Austryi. | 86 50) 85 56 

BY, m  »„ węgierskie. . . | 76 50| 76 — 

5%, ~ „  Chorw.słow.bank:| 76 —| 75 5 

Bł a r icyjskie. . . | 74 —| 73 50 

5%, »  „ bukowińskie . . |-74 —| 73 50 

5% » _„  Siedmiogrodzkie | 74 25| 73 75 

5*/, Pożyczka nowa wenecka.. | 93 —| 92 — 

Listy zastawne: 

5*/, Banku narod. 6 letnie.. + . | — = 
bezie „ 10 letnie. . . . |103 —|102 50 
zw „ 12 miesięczn. . |100 —| 99 75 

sh losowane w W. &. | 85 60| 85 40 

s Tow. kred. galicyjskie. . . | 74 25| 74 — 

Pożyczki Loteryjne: 

Losy poż. skarb. z r. 1839 całe .. |159 25/158 25 

a gy „n ZF 1854 na 4*/, | 94 —| 93 75 

» n „r.1860całe. | 98 —| 97 80 

Bilety rentowe Como.. + « » » | 17 75) 17 50 
Losy Zakładu kredytowego . . |135 80/135 60 
„  tryestskie na Ah + » « [114 50/113 50 
„ żeglugi par. na Dunaju. . | 91 50/ 91 — 
„ Ks. Esteihazago na 40 złr. | 95 —| 94 50 
„ Księcia Saim n 40 » | 35 75) 35 25 
„ Księcia Palffy „40 „ | 84 75) 34 25 
„ Księcia Clary „40 „ | 5 75) £5 ŁO 
P St. Genois „ 40 „ | 34 25) 33 75 
s Miasta Budy p 40 „ | 34 25) 33 75 
„  Ks.Windise griitz, 20 » | 2250) 24 — 
„ Hr. Waldstein „20 „ | 20 75) 20 25 
„  Keglewicza p 10 » 15 25| 15 — 
Akcye bankowe i przemysłowe: 


Akcye banku narod. austr. . - |793 —|791 
zakładu e irys: 8 «. |186 90/186 80 
lugi 'wój na Dunaju |439 — |429 — 
kolei półn. Ces. Ferdyn.. | 1642 | 1641 
owej. . « o ele MOU —TIS5 = 
zachodnićj Ces. Elżb. [143 50|143 
Pardubickićj. . -. . |128 60/128 
Nadcisańskićj.. . « 


40 


Kursa zagran. (3 miesięczne) 


Amsterdam 100 zł. hol. . .yo 344| — = 
Augsburg 100 zł. „|E4 | 94 80) 94 70 
Berlin 100 RABA rf pma e 
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr.f 3 | 94 80) 94 70 
Genua 100 lirów piem.. . (5 | — j 
Hambur 100 marków . . fo 3 83 60, 83 50 
Lipsk 1 mit E | Ch a a 
Liworno 100 lirów .. .- - S%;bo= = 
Londyn 100 funtów.. . - | 4 [111 65111 55 
100 franków . »- » 4 | 44 15 44 10 
Waluty: 


Cesarskie korony - « » » » » 15 45) 15 40 


Napoleondory . + «+ 
DAE. .... 
ery 


Luidory. . . 


Enya. 
Srebro . « « « « « » » 
è 


T z OWO. . 
Pruskie bilety bankow 


e AEÓŃ 
Lwów 16 Października, 
Dukat holenderski. . 


(AWA R ET © Ea 
e o we kre, £ 0:0 


Poli rosyjski. . » «- 


- Warszawa 16 Października, 
Półimperyały. . . „ » . . rubli 
[U skarbowe. -« « « « « n 

kupon 

Listy zastawne III okresu 


. rubli 


Wrooław 17 Października, 


Banknoty austr. w mon. nowój. 
Polskie bilety bankowe . . . . 


r ag i ząstawne >. . . 
Poznańskie Listy zastawne 4*/ . 
» n „ h 
Wes E 
Paryż 16 Pażdziernika, 
Renta 3Y,. - . . 
LŁoudym 16 Października 
Konso 


r, 
Bo © © 0.0.0 6 © © © + 


AC RE 


Pociągi osobowe na kolejach żelazn. 
OQdehodzą: 


a 
ka 
a 
8 
ry 
E 
w 
þa | 
a 
o 
j 
8 
~ 


liczki 11. rano. 
s Wiednia do Krakowa Y. 15 rano; 8.30 wieczć:. 
s Ostrawy do Hrakcwa 11. rano. 
s Granicy do Szcząkowy 6. 30 rano; 11. 37 
przed południem; 2. 16 po południu. 
ze Szczakowy do Granicy 11. 16 przed potu- 
dniem; 2. 38 po południu; 7 56 wieczór. 
so Lwowa do Krakowa b. 10 rano; 6. 30 wieczór. 


Przychedzą: 


do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7. 45 wic- 
czór == z Warsza 
dniu — z Wrocławia i Warszawy 9. 


(OQderberg) do Prg 
2. 54 


5. 37 Wieczór == z0 po 
południu; $. 16 rano — z Wieliczki 
6. 20 wieczó. 


; | Branicki, Ant. hr. Dembiński. 


—'4]|dienoych wymiotów. — Nr. 54,614: 


[ulicy Sławkowskiej przy gościeńcu stojących, 


i | skiego, w Warszawie w s 


Przyjechali od 17 do 18 Października. 


HOTEL POD RÓŻĄ. Eufrozyna Mikułowska 
wdowa po urz., Karol Miller art: malarz, Alojzy 
Misurowicz ob. z Warszawy. M. Lasocka obyw. 
ze synem, Rozalia Hirschenfeld ob. z córką Zo- 
fia. Wojsiech Kucieński ob. z Królestwa  Wilch. 
Amirowicz subjekt ze Stanisławowa. Jan Miku 
łowski ob., J. Kabryn c. k. porucznik z Galicyi. 
Feliks hr. Romer wł dóbr z Inwałdu. Maksymi- 
lian Wolski urz. salinarny z Kałusza. Ksiądz Jó- 
zef Kufel z Wieliczki. Leona Jarochowa wł. dóbr 
z synem z Podgródzia. Józef Janda c. k. Aus- 
kultant ze $enftenbergu. Laura Zubrzycka właść. 
dobr z Rabki. Karol Neumann pryw. ze Lwowa. 
P. Burger inspektor z Wiednia. 

Wyjechaki: Edward Homolacz właś. dóbr do 
Gnojnika. Adolf Jaeger, kupiec, H. Saul kupiec, 
M. Lasocka ob. z synem do Wiednia. Józef Za- 
wadzki wł. dóbr, Jan Mikułowski ob., Karol Mi- 
ler, artysta malarz, do Galicyi. Jakób Nutkowski, 
Antoni Eitqer, akademicy, do Prus. Józef Rudz- 
ki ob., do $łomniczek w K. P. Br. Bertold de 
Wierciński, korespondent gazety Globe do Lwo- 
wa. Hollaky Ludwika, żona majora, Henryk Tur- 
nau, e. k, porucznik do Dobezyc. Wilhelm Ami- 
rowicz, subjekt, do Stanisławowe. Klot. Ładzina, 
ob. z córką Zofią, na prywatne mieszkanie. Lau- 
ra Zubrzycka ob do Rabki. 

HOTEL SASKI. Maurycy hr. Załuski wł. dóbr 
ze Lwowa Adamiecki Karol inżynier górn. z Dą 
browy. Joanna Kobylańska ob. z Królestwa. Te- 
ofila Stołągiewicz żona urz., Jakób Naimski ob. 
z Warszawy. Cahlr S. St. Clair z Anglii. Wileh. 
Homolacz z Balic. Piotr Mężyński z Wołynia 
August Bertrand, Eugeniusz Lambert z Francyi 

Wyjechaki: Wł. Starzyńska, W. Homolacz, K. 


Antoni Mijąkowski obyw. z. Królestwa. Bolesław 
Królikowski naucz. rysunków z Brukselli. Aleks, 
Gostkowski ob. ze Lwowa. Jan Kochanowski wł. 
dóbr z Galicyi. 

Wyjechałi: Alcidor Jacobi kupiec do Lwowa. 


Ryszard kia mas aj kupiec do Granicy. 


T 


MICHAŁ JANICKI 


subjekt księgarski, 
przeżywszy lat 25, po dlugiej i do- 
legliwej słabości, opatrzony śś. Sa- 
kramentami, dnia 18 Października, 
przeniósł się do wieczności. 

W żalu pogrążeni pozostali matka, 
żona z dwojgiem maleńkich dziatek 
i nieobecnym stryjem, zapraszają 
Krewnych, Przyjaciół i Kolegów 
zmarłego, na wyprowadzenie zwłok - 
z pod Nr. 284 przy ulicy Sławkow- 
skiej, we Wtorek dnia 20 b. m. o 
god. 4 po połuduiu, na miejsce wie- 
cznego spoczynku. 


PISARZE 
Banku Pobożnego 


w KRAKOWIE. 


Na żądanie strony interesowanej zawiadamiają, 
iż od zastawu Łyżek sześciu i widelców sześcin, 
próby 11;, ważące łutów 594, w dniu 16 Kwie- 
tnia 1861 r. pod literą S. do Nr. 54 w Banku 
Pobożnym  zastawionego, według oświadczenia 
zgłaszającej |się o wykupno jego osoby, kartka 
czyli rewers Bankowy miał zaginąć; przeto zk 
wają wszystkich interes w tem mieć gość A , 
aby uajdalej du 1gu Listopada 1863 r. o odcbra 
nie tego zastawu zgłosili się, gdyż w razie prze- 
ciwnym fant rzeczony osobie zgłaszającej się nie- 
ząwodnie wydanym będzie. (3281-1-3) 

Kraków dnia 16 Pażdziernika 1863 r. 


Ks. M. Tylkowski, P.B.P. Stachowicz K.B.P. 


M aan oz, Leokadya Baczyńska, 


(3109-1) 


Nadesłane. 


Oto jeszcze mały wyciąg z 60,000 przypadków 
wyleczenia bezlekarstw za pomocą - Revalesetere, 
wybornego kleiku na śniadanie, który. za kilka gro- 
azy dziennie cszczędza pięćdziesiąt razy cenę innych 
środków. Wypadki leczeaia: Nr. 54,314: Pani de 
Volvie, żena mera, z choroby płacowej z odpluwa 
niem krwi i upartym kaszlem. — 33,418: Doktor 
Minster, z kurczów, spazmów, zlego trawienia i čv- 
P. Baron de 
Polentz prefekt w Lavgeneau, z upartego zatwardze 
nia, i bólów nerwowych. — Nr. 43,721: P. Baron 
Zaluwskowski, jeaerzł dywizyi, z podagry i stra- 
sznych wieloletnich bólów w kanale trawiącym. — 
Nr. 46,270: P. James Roberts negocyant, z wyni- 
szczena płuc, z kaszlem, wymiotami i zatwardzeniem; 
tudzież 25-letnią głachotą. — Nr, 46,422: Pani Hr. 
Castle tuart, z 9-ciol tniej choroby wątroby, niezno 
śnej drażliwości nerwów i obłąkania. (3043-3 2) 

Dom Du Barry, 77. Regent-Street, Lon- 
dyn; 26, Place Vendôme,” Paryż; 132, Rue de 
I’ Empereur, „Bruksela. i 2 via Oporto Tori- 
no.“— W pudełkach po 4 kil, 5 fr.; 1 kil.8 fr. 
75 e; 2V, kil, 20 fr.; 6 kil, 40 fr; 12 kil, 75 
fc. Za asygnacyą pocztową. — Sprzedaje się w Pe 
tersburgu, u Tegelsten i Thornley, 15, Wielki Mor- 
skoj, dom Barbe, i pierwsi aptekarze, korzennicy i 
cukiernicy we wszystkich miastach. 


Obwieszczenie. 
[L. 14,572]. (3232 3-3) 
Magistrat król. głównego miasta K rako- 
wa podaje do powszechnej wiadomości, iż, 
celen sprzedaży 187 sztuk drzew topolowych 
wycechowanych, poczynając cd Zamku aż do 


odbędzie się w dniu 27 Października 1863 r. 
w gmachu Magistratu w biórze V. Departe- 
mentu o godzinie 10 przed południem publi- 
czna licytacya. 

Na pierwsze wywołanie ustanawia się cena 
w kwocie 50) krajearów w. a. za jednę sztu- 
kę. — Deklaracye pisemne także będą przyj 
mowane. — Warunki licytacyi mogą być przej- 
rzane w biórze V. Departamentu. 

Kreków dnia 3 Października 1863. 


OSOBA 


wykształcona — w średnim wieku, życzy sobie 

przyjąć dozór nad wychowaniem dzieci lub do- 

rosłych panien być towarzyszką. Wiadomość w 

kantorze L. E 7 2 w Krakowie przy u- 
r. 330. J 


licy Floryańskiej (3286-1-3) 


Wiadomość dla Lekarzy 
dytop Dra Porgel 


używa się z najpomyślniejszym skutkiem prze- 
ciw kaszlom uporczywym, katarom, kolchuszo- 
wi, nerwowej irytacyi naczyń płucowych i 
wszelkim cierpieniom piersiowym. Lekarze pa 
ryzcy zawsze z pomyślnym skutkiem go przepi- 
sują. Łyżeczka od kawy jest dostateczną. Do- 
stać można w Paryżu u Dr. Chable, ulica Vi- 
vienne, 36; w Krakowie u p. Bruno Miczyń. 
zie materyałów 
aptecznych p. Galle; we Lwowie u p. Ruker. 
(3252-1 12) 


Sirop du 
Deur Forgel 


Nakładem i czcionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirchmayera. 


czniejszych środków roślinnych, krew 
czyszczących, w chorobach sekretnych, 
syfilitycznych, 
wyrzutach na ciele. Metoda użycia w pol- 
skim języku. 


Meg Ekspedycya miejscowa „CZASU,”"Z2£ 
BE* znajduje się obecnie w księgarni p. Józefa Czecha, w Hotelu Drezdeńskim. "%8 


ESSENCYA 


z Salsaparyli Colbert. 


Jeden z najdawniejszych i najskute- 
zanieczyszczeniu krwi i 


Dostać możną w Paryżu w aptece p. Colbert, 
w passażu Colbert, Nr. 7 et 8. Skład główny dla 
Królestwa Polskiego u p. Galle w Warszawie, w 
Wilnie u p. Chrościckiego, w Lublinie u p. Ma- 
zurkiewicza, we Lwowie u p. Ruker, w Krako- 
wie u p. Bruno Mieczyńskiego. (3253-1-12) 


ję Fason mam zaszczyt 0- 
znajmić Szanownej Publi- 
czności, że pan Józef Nitt- 
mann, który zostawał pierwej 
w handlu moim w obowiązku, od 
miesiąca już się nie znaj- 
duje, i od tego czasu nie zosta- 
je ze mną w żadnym związku. 


Jan Gella, 


fabrykant kapeluszy damskich i męzkich 
w Krakowie. (3237-1-3) 


À BOJ Najnowsze Zig f ł 
znowu wygranemi pomnożone 
Wielkie 
Losowanie pieniężne 
2 milionów 450.000 marków, 
w którem tylko wygrane będą wycią- 


gięte 
gwarantowane przez rzad 
wolnego miasta Ham- 


burga. 
Cały los kosztuje 8 złr. w. c. 
pół losu  dto 4 „ 
dwie ósme dto 4 jj 


n 
Między 18,8000 wygranemi znajdują 
się główne trafne, marków: 
200.000, 150,000, 100,000, 50 000, 
30,000, 20,000, 15.000, 7 po 10,000, 
2 po 8,000, 2 po 6,000, 4 po 5,000, 
8 po 4,000, 30 po 3,000, 50 po 2,000, 
5 po 1,200, 5 po 1,200, 105 po 1,000, 
105 [o 500, 5 po 300, 105 po 200, 
it. d. 


Ciagnienie zaczyna się 21 
Października r. b. 
Ażeby odpowiedzieć ciągle wzma- 
gającemn się zakupnu tych ulubio- 
nych losów oryginalnych (żadne pro- 
mesy), które przez rząd Państwa nie- 
tylko są zagwarantowane, lecz któ- 
rych ciągaienie ten rząd także nad- 
z.ruje, okazała się konieczność, aby 
ilość losów a tem samem ijwygra- 
nych znacznie pomnożyć. 
Pod moją firmą ogólnie ulubioną, 
znaną i w największem oddaleniu i 


„Boskie błogosławieństwo u Cohna,“ 
zostały wygrane w roku zeszłym 2 
-razy, ato 25go Lipca, 18 raz naj- 
większy los, a w ciagu tego roku 
4 razy największe główne wygrane. 

BEGG" Zamiejscowe zamówienia 
wykonywują się przysłaniem należy- 
tości w jakimkolwiek gatunku pie- 
niędzy papierowych lub marek listo- 
wych jak najipiesznićj i sekretni: ; 
od nas zaś przysyła się lista ciągnienia 
i kwota wygraną zaraz po decyzyi. 

Laz. Sams. Cohn, 
|| 824-33 Bankier w Hamburgu. 
Bo I 


- Rudolf Kestel 


wiedeński farbiarz, oraz drukarz 
aznateryj kotunowych, 
wełnianych i jedwabnych 
poleca Szanownej Publiczności urządzone tutaj 
w Krakowie komisyjne przyjmowanie wszelkich 
dotyczących robót z zapewnieniem, że farbuje na 
sposób francuzki z nowo urządzoną apreturą jak 
najlepiej i najtaniej, jakoto za farbowanie na 


gładko sukni jedwabnej 2 złr. 40 ©. 
za drukowanie na czarno i biało 3 „ 40, 
za farbow. sukni z innej materyi ' 1 „ 405 
za drukowanie na czarno i biało 25 „ 405 


Roboty przyjmuje: 
Wypożyczalnia książek p. J. Gluznplo" 
wicza ul. Grodzka Nr. 91. (3280-1-3) 


nowo otwartej P.wiar- 

ni przy ulicy Sławkow- 
skiej pod Nr. 277, sprzedaje się PIWA 
prawdziwego tenczynskiego kufel duży 
po 10 c. a mały zaś po 5 cent, oraz 
sprowadzonym będzie bilard nowy aja 
deński. 


(3263 1.2) Michat Kurowski. 


W Państwie Sosniekiem 
są trzy dzierżawy do wypuszczenia 
od 24 marca 1864 roku. Bliższe infor- 
macye udziela zarząd Dóbr w Krysowi- 
h poczta M (8284-1-3) 


Ukończony AGRONOM, 


kawaler, posiadający. patenta z odbytych nauk, 
w jednym z wyższych Instytutów agronomicznych, 
tak z teoryi jak z praktyki, i który już zarzą- 
dzał gospodarstwem w większym majątku, poszu- 
kuje w Galicyi odpowiedniej posady Plenipoten- 
ta lub Rządcy dóbr. — Porozumieć się można 


listownie (franco) pod adresem IŁ. M. w Krako- 


wie, przy ulicy Floryańskiej pod Nr. 371, na pier- 
wszem piętrze od frontu. (3184-2-3) 


najdzie umieszczenie kilka osób 
kalectwem w obecnych wypad- 


kach dotkniętych, przy różnych zatrudnie- 
niach gospodarczych w dobrach Dalasto- 
wice. Wymogi są: czytać i pisać po polsku 


Zgłosić się można ustnie lub pisemnie 


do Zarządu gospodarczego w Słotwinie. 


(3240-2-3) 


Nowo otworzony 


SKŁAD 
iterbaty i Czekolady 


B WAG 
W KRAKOWIE 
przy ulicy Grodzkiej Nr. 62, 
poleca szanownej Publiczności swoje za- 
wsze Świeże transporta najlepszych her- 
bat karawanowych i zwyczajnych, w ce- 
nach najrozmaitszych. 

Czekolad paryskich i drezdeńskich, 
wyrobów czekoladowych, czekolad ho- 
meopatycznych, rewalent i t. p. 

Oprócz tego utrzymuję 

so Ha M. M HED 


TOWARÓW KORZENNYCH. 


Sprzedaź hurtowna i czą- 
stkowa. 
(3225-2 15) 


. A. Rosenberg, 
Doktor Medycyny, Chirargi. 1 Akuszer. 
leczy za pomocą 
Elektro-Hilagnetyzimu 
następujące słabości z najlepszym, często nad- 
spodziewanym skutkiem: 
reumatyzm, podagrę, ból głowy, zawrót gło- 
wy, ból twarzy (tic douioureux) i inne bóle 
nerwowe; wszelkiego rodzaju kurcze; ogólne 
osłabienie ciała i osłabienie pojedynczych 
członków słabości; szpika pacierzowego; 
sparaliżowanie, tępy słuch, głuchotę i sta- 

bość wzroku. (3146-4-) 


Ordynuje od godziny 3ej pa Sej po połu 


Salomonscy Artyści 


dniu na Stradomiu pod L. 14. 
$piewu i muzyki mają ho- 
nor zawiadomić Osoby in- 


P Pe iż będą z po- 


wrotem do Krakowa 1go Pażdziernika 1863. 
Mieszkanie ulica Grodzka, dom pana 
Szachnera. (2344-3-3) 


ky y Czudcu, dwie mile od 
kolei i stacyi Rzeszów, są do 
p zbycia 


Bujaczki i Jałówki, 


rasy holenderskićj, 
ad krów mlecznych. Trzech-miesięczna 
sztuka po 28 złr. w. a. Zamawiać można 
przez pocztę Strzyżów w Zarządzie Eko- 
nomicznym. (3178 2-4) 


Franciszek Hollmann 


Wauczyciel muzyki 
trudniący się dawaniem lekcyj i sprzeda- 
żą fortepianów , przeniósł swe mieszkanie 
do domu Krzysztofory na 3cie pię- 
tro Nr. 29, i poleca się nadal z wykony- 
waniem tych czynności. (3167-5 8) 


Tylko 7 zł. a. w. 


kosztuje u podpisanego domu bankowego 
cały oryginalny los (nie promessa) do 
do pierwszego podziału 
wielkiego 
losowania pieniężnego 

warantowanego i nadzorowanego przeż 
tsiąż. Brunszw. rząd państwa, w którym 
tylko wygrane wyciągnione zostaną. 
Pomiędzy 18,200 wygranemi w o- 

ólnej sumie 

DWA MILIONY 700,000 marków 
znajdują się główne trafne na marków: 
250,000, 150,000, 100,000, 50,000, dwa po 
25,000, dwa po 20,000, 2 po 12,000, 2 po 
12,500, 2 po 10,000 i 7500, 5 po 5000, 7 
po 3750, 85 po 2500, 105 p 1000 i t. d. 

Ciągnienie rozpocznie się 10. grudnia 
b. r. */, oryginalnego losu kosztują © 
zł. */, oryginalnego losu także 7 zł. 

Zamówienia zamiejscowe wraz z załą: 
czeniem odpowiedniej należytości, usku- 
teczniam punktualnie i z zachowaniem ta- 
jemnicy, jak również wygrane i listy cią- 
gnienia rozesłane będą natychmiast po cią- 
gnieniu. Listy uprasza się nadsyłać opła- 
cone bezpośrednio pod adresem: 


N. Horwitz 


bankier w Hamburgu. 


(8251-1-14) 


PASTYLKI PIERSIOW 


ze soku głowiastój salaty i laurowych li. 


Są to wyborne cukierki złożone z dwóch 
substancyj znanych w medycynie ze swych 
własności, łagodzących i uśmierzających sku- 
tecznie kaszle, rozjątrzenie w piersiach, katary 
uporczywe. — Cukierki te łącznie z Syropem 
Nadfosforanu, wapna używają się dła uśmie- 
rzenia mocnego. kaszlu połączonego z odplu- 
waniem i kokluszu. 

Dostać można w aptekach: PP. Molędziń- 
skiego w Krakowie; Chrości ckiego w Wilnie; 
Marcińczyka w Kijowie, Rukera we Lwo- 
wie; Mrozowskiego w Warszawie; Elsnera 
w Poznaniu, i innych. (3209-2. 13) 


ITEL | 


Do sprze lania 
Powóz warszawski 
komçletnie prawie nowy, u Lakierni- 


ka przy ulicy Sławkowskićj N. 405. 
(3190-2-3) 


Zmnalezioną spinkę 
z jaskółką na emąlii, odebrać można w Admini- 
stracyi „Czasu“. (3285-1) 


B ł t = a Ofiarują jedni Pan- 

ezp a NIE stwo stancyą kobiecie 

lepszego stanu, ale bez żadnój familii od 35 

do 45 lat mającą i z własnych ręcznych robót 

utrzymującą się. — Zgłosić się do Jme. p. 

Majewskiego pr. fessora „ulica Szpitalna N. 306. 
(3225-3-) 


Drożdże prasowane 


w gatunku najlepszym, odbiera Handel 
Edwarda Fuchsa codzień świeże trans- 


| 


porta, — Poleca takowe tak do Gorzelń 
jak i do pieczywa, jako niezawodne. 
(3227-4-4) 


Kareta wiedeńska 


(Broomer) mafo używana 

do sprzedania przy ulicy Garbarskiej 

17 na Piasku. (3183-3-3) 
dobrze rutynowany w han- 


Subjekt diu kolonialnym i win znaj- 


dzie zaraz umieszczenie. — Oferty: Win: 
centy Praczyński w Przemyślu. (2918-4-4) 


Poszukuje się zdolnego 


PIWOWARA. 


Bliższa wiadomość w Administracyi 
„CZASU.* (3221-5-) 


De pielęgnowania zdrowych i pięknych 
zębów 


WODA DO UST 
na ból zębów 


J. D. Pohitmanna, 


która podłuz przepisów użyta, nieprsyjomny ożó 
s ust wydała, dziąsła orseświa I wumaoczia, seby 
supotnie esyści, ish pruchzienia sapobioga, o: 
ahwięnia się zębów ohromi, ból zębów uśmierza, | 
oraz jako najlepszy środek przeciw wszelkim gła 
bościom soków i ust okazuje się. 

Dobroczynny 1 xktawiensy skatsk tój woły 
ewalnia każdy wisk | każdą płoć od bólu sębów 
przes co zapobiega sio zapołnie konfosuności wyry- 
wanią soków, lub Korseni od zębów, wyjąwsu” 
pray jętrzonia się I fistałowych sapuoknigoi?s2. 

Woda ta przez najpiórwsza znakomi- 
tości lokarskie Wiedzia, jak również i n: 
prowincyi co do swój ozobliwój skutocz 
ności uznana i świadectwami stwierdzon» 
szczyci się nietylko w oałem o. k. austry 
sokiem państwie, lecz także i w wielkić 
części i zagranicy z każdym dniem wzra 
stającem zaufaniem i chlubnom nznanien . 
dprzedeje cię: Miaszoczka po ixir w. a. 


Do pielęgnowania zdrówój i piękaćj 
skóry na ciele. 
Za c. k. wyłącznym przywilejem 


GLYCERYNOWE 
Mileke piękności 


rozwiązane zadanie śro kności prawdsiwego 
saręcsonego i niesskodliwego, do udzielenia skó- 
r:e miękkości, świeżości, białości i gładkości, jaki 
tylko wyłącznie przysłużają nałodości, pk równioż 
do radykałnego wydalania piegów, dółegliwości 
skórnych, a szczególnićj tussczenia się skóry 
(parpłów) na głowie, które tek oząsto powoduje 
wypadanie włosów i stanowi główną przyczynę osi- 
wienia i ołysienia, 
Cena 1 złr. 25 contów w. A. 
udzięla skórze 


Proszek Damski va: 


białości, gładkości, delikatności i gibkości; i usuwa 
lepićj jak wszelkie inne kosmetyczno środki tak 
przykre pieczenie twarzy po goleniu. 

Cena 60 contów. 


Utrzymanie zdrowych 
BEE nosów i 
Uzdrowienie słabych włošów. 

Pomada „Végétale Balsamiqwe* i Wods do 
włosów wraz z instrukcyą użyci: 50 centów, s któ- 
rych jeden lub dwa flakoniki wystarczają do wstrzy- 
mania najmocniejszego wypadania włosów i do za- 
pobieżonia dalszemu wypadaniu. 

BBB” O tych wszystkich preparatach wy 
powiedziało wiele lekarskich znakomitośc. 
swe zadowolenie. 

Główny Skład utrzymują: 
w Krakowie p. J. Jahn kup. i p. Zlieczyńska 
aptek.— we Lwowie p. Mikołasch apt. — w 
Warszawie p. Sokołowski. — w Wiedniu 
pod Nr. 1,152 na Kohimarkt, —. w Słomni 
rach p. Maszadro apt. 13150 2-) 


JR WLINSI 


Najpierwsi lekarze w Paryżu polecają Pa 
pier Wlinsi jako najskuteczniejszy środek który 
radykalnie leczy katary, zapalenia piersi ból 
gardła, boleści krzyża, reumatyemy etc, Je- 
dnorazowe a najwięcćój dwurazowe użyci», wy- 
starcza najczęścićj do zupełnego wyleczenia e 
wyjąwszy małe świerzbienie, nie zostawi”, po 
gobie żadnego innego wrażenia, 

Jedno pudełko papieru Wlinsi kosztuje 1 
Złr. w. a. — Z opakowaniem do przesyłki 1 złr 
20 centów w. a. (3195-1-13) 

M" Dostać można w Krakowie w aptece p. 
Bruno Miczyńskiego, przy ulicy Floryańskiej i W. 
o oai a pod Barankiem; — w Warszawie: 
w Śk'adzia materyałów aptecznych p. Galle; — 
w Wilnie: u p, Chreścickiego. 


Em aa nA 


Pionki z Roślin 
p. CAUVIN, 
aptekarzą-chemisty, ucznia szko- 
ły wyższćój W PARYŻU, 
na placu Tryumfałnój bramy Nr. 10. 


PIGUŁKI te pomaga- 
ją trawieniu pokarmów, 
są toniczne i krew Czy- 
sucsące. Użycie ich ła- 
twe, a skuteczność ro- 
zawodna. Są jedynym 
środziem przeciw mie- 
strawności, słym hu- 

$ morom, ostrości, kroi a 
| nejłepssem lekarstwem na powrósenie dó nor- 


malsego stanu fenkcyj żywotnych] Przygo- 
towsne wyłącznie z roślinnyca substanoyj, 
wamacnieją kiszki i trzowa, Ozyszozą, zie 
utrzdzająe żołądka | nio osłabiając żądnego 
z organów Giałą. 

Użycie ich nie wymaga ani dyety, sni c- 
sobnego napoja; pod tym względem są one 
jednym xs najdogodniejszych i najskutoczniej- 
swych środków czyszczących dotąd znanych; 
i dla tego w słabościach gwałtownych, a 
zwłaszoza ohronicznych, jak sapałenie ki- 
ssek, samulenie £cłądka, astma, mocny 
kitar, liszaje, migrena, ból głowy, sskro- 
fuży, itp. pożądany spraweją skautek, 

Wartośó PIGUŁEK CAUVIN w dwóch 
słowach da się streśció: przywracają ene 
i utrsymują %drowie. 


Cona pudełka pojedynczego 1 złr. 25 o. 
dsto auboltowego 3 „ 20 cont. 
na przesyłkę 25 o. (3213 2 12) 


BAS Są do nabycia w Aptece p:na 
W. ifolędzińskiego „pod Barankiem*, 
w KRAKOWIE, 


SYROP SIARCZANY, 
z którego znana ze swej użyteczności wĄ 
da mineralna Kanu de Bonnes się wy- 
rabia, przygotowany przez pana Kamila 

Leroy. 

Metoda leczenia za pomocą wód siarcza- 
nych, zwana metodą leczenia hydro-siar- 
czaną, przystępną jest dla każdego przez 
użycie nowo wynalezionego Syropu siarcza- 
nego wód Eau de Bonnes. Syrop ten 
niepsuje się nigdy, nie rozkłada chemicznie, 
i może jak najdłużej zatrzymać swe wła- 
sności leczebne. Flaszka takiego Syropu wy- 
daje cztery butelki wody mineralnej, przez 
to nierównie konsumentom tanićj użycie 
jej wypadnie. Łekarze zalecają zwykle Sy- 
rop siarczany: 1) na kaszel konwulsyjny i 
koklusz u dzieci, 2) na suchoty w pi:rwia- 
stkowym ich objawie, 3) na dolegliwo- 
ści chroniczne naczyń oddechowych, 4) na 
katary li wogólności na wszystkie cierpie- 
nia płuc i kanałów oddechowych. 

Cena flaszki 2 franki 25 centymów. 

„ Dostać można u pp. W. Molędzińskiego 
i Brunona Miczyńskiego w Krakowie, — 
u p. Galle w Warszawie, — i u p. Chro- 
ścickiego w Wilnie. (3211 - 4-13) 


Fosforan Żelaza, 


p. ILeras, inspektora paryzkićj akademii, do- 
ktora umiejętności, ul. Feillade, Nr. 7 w Paryżu 
którego sprzedaż upoważnioną została we Fren- 
cyi, Rosyi, Hiszpanii, Brazylii, Portugalii itd, 


Ten nowy preparat łączy w sobie pierwiast- 
ki wyrabiające krew i kości, jako zawierająca 
żelazo w stanie płynnym, czystym jak Źródlany 
woda. Leczy zaś szybko i radykalnie boleści 
żołądka, bladość cery, upławy, cierpienia ner- 
wowe i trudne trawienia; utratę sił i apetytu, po- 
wraca, krew wyczerpaną zasila i bogaci. Słynni 
lekarze w Paryżu pp. Raciborski i Lipkau czę- 
st» Fosforan żelaza Leras swym pacyentom 
z pożądanym skutkiem zapisują. Podług postrze- 
żeń w. wielu paryskich: szpitalach dokonanych, 
daje się on użyć tam nawet, gdzie wszelkie 
preparata żelazne w formie pigułek (żelazo 
czyszczone z niedokwasu przez wodoród, mle- 
kan żelaza, (lactate de fer) i wody mineralne 


żelazne) żadnego skutku sprawić nie mogły, ` 


Metoda użycia w polskim języku, dołączo- 
na jest do każdej flaszeczki. (3202 4 13) 

Skład we wszystkich Aptekach prowineyi 
polskich. s ri 
„Dostać można w aptece p. Mołędziń- 
siekgo „pod Barankiem* w KRAKOWIE, — 
p. Chrościckiego w WILNIE, — p. Ru- 
ckera we LWOWIE „pod srebrnym Orłem, *— 
p. Elsnera w POZNANIU, — p. Mrozo- 
wskicgo w WARSZAWIE — p, Marciń- 
czyka w KIJOWIE. 


KLEJ BIAŁY W PŁYNIE. 


Do klejenia papiera, tektury, porcelany, 
szkła, msrmoru, drzewa, korka, ete. 


Cena od 60 centymów do jednego franka 
za flakonik, 


PROSZEK RUBINOWY. 


Nieskończenie użyteczny do naostrzania brzy- 
tew, polerowania meta'i, bielenia zębów etc. 
Cena jeden frank za flakonik. 

Nabyć można w Warszawie u p. Galle— 
w Krakowie u p. Bruno Miczyńskiego — i 
w Wilnie u p. Chrościckiego, (3210-3-13) 
SOSE ES CE Z TOCZY OAZIE EE 


TEATR POLSKI 
W KRAKOWIE 


pod Dyrekcyą 
Adama Miłaszewskiego. 


We Wtorek dnia 20 Października 1863. 
Szlachectwo duszy. 


Komedya w trzech aktach ,. oryginalnie napisana 
przez Chęcińskiego. 


Odpowiedzialny Rządca Drukarni, Antoni Rother, 


